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Bombardowanie Ogadenu
z o g r e r ż u  o / l r r z c f d l e n f e

Abisyńczycy maszerują Aolel i włoMktr.b
grożąc odrięc iem Am mary Morza Czerw,

[ ról włoski żądl dymisji Mussoliniego?
ADDIS ABEBA (kor. wd.). 

O statn ie  ■wiadomości z Eri- 
ire i  — północno - zachodniej 
posiadłości w łoskiej w  A fry ­
ce, b rzm ią całkiem  groźnie: 
w edle tych  inform acji, p a r ty ­
zanckie w o jska  abisyńskiego 
gen. Ras "eyum  rozsypały  
się po okolicy  górsk iej Ali 
Ugri i Adi Kałe. jest to szlak 
trak tu , w iodącego k u  lin ji ko 
le jo w ej: Massawa — A sm ara 
we w łoskiej E ritre i.

W MassoY.ie ląd u ją  bez

Erzerw y  w ojska  włoskie, p rzy  
y w ające  z Europy na front 

abrsyński. Jest tó typow a  woj 
na  partyzan tów  górskich, 
znawców n iesłychanie  tru d ­
nych m arszów  przez n a jg ro ź ­
no ;jsze zbocza i przełęcze O b 
staw ien ie  tak ich  pr.: jść  przez 
żo łn ierzy  reg u la rn e j a rm ji e- 
u ro p e jsk ie j, je s t niem al n ie­
osiągalne. Dł atego włosi nie 
m ogą tu  przeci .\ staw ić sk u ­
tecznego odparcia  na Jądzie i 
sz u k a ją  w roga z samolotów. 
A p artyzanc i abisyńscy z n a j­
d u ją  się ju ż  w odległości zale­
dw ie 15 — 30 k ilom etrów  ocł 
A sm ary — stolicy  w łoskiej 
E ritre i.

Tropienie tych  partyzan tów  
je s t  niesl "cham a tru d n e  gdyż 
ab isyńczycy  op eru ją  p raw ie 
całkow icie nago.

C zarne  ich ciała giną 
d la  oczu lotników  włoskich, 
zacierajcie się na tle czar­
nych, skalistych sioków gór­
skich.

Za oddziałam i partyzan tów  
posuw a się — zw olna i ostroż 
n ic reg u la rn a  a rm ja  abisyń- 
ska  pod wodzą Ras Seyum , li­
cząca około 200.000 ludzi. A r­
m ji te j chodzi przedew szyst- 
kiem  o naw iazanie łączności

Atak bombowy w Ogadenie
PARYŻ (RAT) „Paris-Soir" 

donosi z Addis Abeby, że w 
O gadenie Włosi rozpoczęli a tak  
na  szerokim froncie. Samoloty 
zarzuciły  A bisyńezyków  bom-

Liga uchwaliła sankcje
GENEW A. (PAT). N a po­

rządku  dziennym  w czorajsze-

£o po łudzenia Zgrom adzenia 
igi N arodów  b’ ł dalszy ciąg 

oŚMj i.adczeń w spraw ie rap o r­
tu  kom itetu  6-ciu.

Jako  p ierw szy  m ówca 
w szedł na try b u n ę  p rzedsta ­
w iciel W łoch, baron  Aloisi.

M p ierw szej części swego

Walka na froncie ołosko-abisyńskim  toczy się w  niezbiiernie trudnych  
warunkach terenowych. Nie często oddziały walczące znajdują skąpą 
osłonę ro kępach drzem i' rzadkiej roślinności, tak ja k  oddział A bisy ń- 
czykóm  z karabinami m aszynomemi — jedna z najdalej wysuniętych  
placówek ochronnych stolicy państwa, który przedstawia nasze zdjęcie.

skich do A bisynji, ale rów nież 
c h a rak te ry zu jące  położenie 
p raw ne i polityczne tego k ra ­
ju . R ada m em orandum  to zlek 
cew ażyła, a naw et go nie zba­
dała, w chw ili zaś gdy Rada 
Ligi m iała  się w ypow iedzieć 
o w ypadkach, k tó re  zaszły po 
5 październ ika, odm ówiono 
delegacji w łoskiej p raw a  w y ­
pow iedzenia się w  stosow nej 
chwili.

Mówi się w  Lidze i poza L i­
gą, że gdyby  W iochy p rzed ­
staw iły  swe zarzuty» o trzym a, 
iyby  pełną satysfakcję. Wio­
chy zarzu ty  te Radzie p rzed ­
s taw iły  wT term inach, ustalo­
ny ch przez sam ą Radę, ale nie 
zbadano ich należymie. Baron 
Aloisi zapy tu je , dlaczego sto­
su je  się dwde m iary  i p rzypo ­
mina, że z pow odu w o jny  na 
D alekim  W schodzie między" 
dw om a państw am i, członkam i 
założycielam i l igi Narodów, 
procedura, k tó ra  zakończyła 
się p rzy jęciem  rapo rtu , trw a ­
ła  17 m iesięcy.

Baron Ałoisi charak teryzu je  
A bisynje jak o  k ra j  an a rch i­
styczny, bez określonych g ra ­
nic, o s tru k tu rz e  n ie jed n o lite j, 
prześladu jący podległe m u ob 
ce narodow ości, n ie  d o trzy ­
m ujący  swych zobowiązań, 
zwłaszcza jeś li chodź, o n ie ­
wolnictwo. Członkiem  Ligi 
Narodów może być ty lko  ta ­
kie państw o, k tó re  w ypełn ia  
w arunk i, zaw arte  w a rt. 1 pak 
tu. T ych  w arunków  A bisynja  
nie w ypełnia.

Jest, ona k ra jem , p o s iad a ją ­
cy m kolonje, zam ieszkałe 
przez ludność n ieabisyńską, 
k tó ra  Dodlega n a js tra sz n ie j­

m iędzy dw iem a glównem i gru  
parni partyzanck iem u

M anerw  ten  je s t podobno 
•nicjatyw7ą

samego H a i l e  Sela&ie, 
k tó ry  dotychczas w zbraniał 
podaw ać w szelkich w iadom o­
ści o ruchach a n n ji  północno- 
zachodniej.

C zarna  ręk a  i j e j  5 paeów “
A rm ja  Ras Seym u posuw a 

się głów ną g rupą  na  A digrat, 
a j e j  czoło rozpada się na 5 
grup  m niejszych. P rzypom ina 
to rękę  i 5 palców  dłoni, j a k ­
by  usiłu jących  chwycić z po­
w rotem , co u tracono przed 
latyu

D oradcy  cesarza abisyńskie 
go naglą o zm ianę te j ta k ty ­
ki, dowodząc, że sy tu ac ja  na­
d a je  się do generalnego kon- 
tra a ta k u  na froncie: Aksum - 
adua  — A digrat. A le H aile 
hałasie je s t p rzeb ieg ły  — cze 
ka na lepszą sposobność.

bauh, poczem ruszyła naprzód 
piechota. W Addis Abebie p a ­
nuje przekonanie, że Włosi u- 
siłu ją przerw ać front aLisym- 
ski w Ogadenie.

przem ów ieni i  delegat w łoski 
za jm u je  się procedurą, zasto­
sow aną w sporze w łosko - abi- 
syńskim . tw ierdząc, że p roce­
durę  tę na leży  określić  jak o  
nadzw yczajną.

Baron Aloisi zaznacza, że 
W łochy złożyły  4 w rześnia  ob 
szerne m em orandum , do tyczą­
ce n ie ty lko  p re te n sy j w ło­

szym prześladow aniom . Nie 
m ów iąc ju ż  o niew olnictw ie, 
w ystarczy  w spom nieć o k a ­
s tra c ji dzieci i jeńców  o raz  o 
system atycznem  tęp ien iu  pod ­
leg łych  ludów*. L iga N arodów  
narzuca  państw om  w ysoce cyr- 
w ilizow anym  ograniczenia ich 
suw erenności p rzez  gw aran ­
tow anie prawr m niejszości.

W łochy, nie mogąc liczyć na 
Ligę Narodów* dla zabezpie­
czenia sw ych p raw , znalazłyryc
się wobec konieczności obrony 
ty*ch p raw  własnemu silami i 
przeciwstaw ' ienia się coraz 
groźniejszym  niebezpieczeń­
stwom. M obilizacja mil jona lu ­
dzi, zarządzona przez rząd  al>i- 
sy ński. przechvliła  szalę i zmu 
siła W łochy do rozpoczęcia 
działań  w ojennych.

Po przem ów ieniu barona

Aloisi przew odniczący stw ier­
dza, że iu s t r ja  i W ęgry nie 
uznały  konkluzy;, raportu . Wo­
bec tego, że żadne inne p a ń ­
stwo nie zazadało głosu, p rze­
w odniczący milczenie to in te r­
p re tu je  jako  zgodę na  decyzję 
Rady".

Dalszy’ porządek dzienny 
przewddywal oświadczenia po­
szczególnych rządów .

N astępnie przew odniczący  
odczytał rezo lucję , uchw aloną 
przez p rezy d ju m  Rady7.

Rezolucja ta  przedstaw iona 
została prezyMjtim przez p a ń ­
stw a skandynaw skie, k tó re  
poparła  d e legac ja  polska. R e­
zolucja postanaw ia powołać 
nowy7 Kom itet w* celu uzgod­
nienia udziału państw -w san­
kcjach.

Mussolini odrzuta dymisje
PA RdŻ (tel. wł.) — Lewico­

wa p rasa  francuska  z „Popu 
la ire '- na czele, donosi z R zy­
mu, ze król wdosk , k tó ry  od 
pierwszej chw ili w7ystępow7ał 
przeciw wojnie w* A trycc, żą­
da dym isji Mussoł 'niego.

Przez ad iu ta n ta  swego D uce 
m iał oświadczyć, że do dym isji 
się nic poda i doprow adzi w oj­
nę do końca. Liczą się z fa k ­
tem, że na tern tle może dojść 
do tarć w ew nętrznych,

„Spełnimy święty obowiązek”
I f y w io f f  z  c e s o r z e m  Ahisynjf

LONDYN (PAT.) H. Knic- 
kcrbocker ogłasza w  „Daily7 
Express" w yw iad  z cesarzem 
am syńskim , tw ierdząc, że jest 
to pierw szy w yw iad, jakiego 
cesarz udzielił od chwili ■wybu­
chu wrojny7.

Z apytany, czy byłby gotów 
rokow ać z Mus&ołiidm o pokój, 
o ileby D uce zadowolił się za- 
trzy mainem  tych  2000 mil. kw. 
tery torjum  północnej Abisy­
nji, k tóre obecnie zajął, cesarz 
w ykrzyknął: „Nie ‘ i ośw iad­

czył. że rząd  wdosk' dąży7 ido 
załatw ienia sporu drogą p rze­
mocy i pogw alcen a pakt u Ligi,
p ak tu  Kelloga, a  naw et swego 
własnego porozum ienia z Abi- 
sy7n ją  z r. 1928.

„55 członków Liii uznało 
W łochy za napastn ika  i 51 zde-4 
cydow ał zastosowanie sank- 
cy j wobec nich. To chyba w y ­
starczy. Naszy m św iętym ‘obo- 
wiązkiem  jesi obrona naszej 
ziemi. Obowdązek ten spełnim y 
w edług najlepszy ch możliwo­
ści".

Na froncie abisyńtkim
A dua, w brew  licznym  do­

niesieniom  z n a jd u je  się nadal 
całkow7icie w rękach  wdosk'ch. 
N atom iast śwdęte m iasto Ak- 
sum  opanowTane zostało przez 
A bisyńezyków  po krw7aw ej 
całodziennej w7alce i 17.000 
żołnierzy, n ie zatrzym  ując się 
ani na m om ent, ruszyło  w  k ie ­
ru nku  poi. - zachodnim  .

M anew r te j  a rfn ji, w  skład 
k tó re j w chodzą n a jle p ie j sto­
sunkow o uzbro jone oddziały 
abisyńskie, jest dosyć p rze j­
rzy s ty ; oto zam ierza ona po ­

łączyć się forsow nym  m af 
szem (teren  tych  operacyj 
je s t n iezw ykle  uciążliw y) z 
15-ty  sieczni m korpusem  po­
zostającym  pod dowództwem  
Ras Desty7, k tó ry  z n a jd u je  się 
ju ż  na  te ry to rju m  w łoskiem  i  
za ją ł wrnżny p u n k t stra teg icz­
ny  — oazę A dikais, leżącą w  
lin ji p ro ste j o 65 kim . od Adu- 
i, a 40 kim . od g ran icy  E tjo p ji. 
O bie te  a n n je  połączą się ju ż  
w najbliższymi czasie i p rz y ­
stąp ią  do regu larnego  o sk rzy ­
d len ia  p raw e j a rm ji  w łosk ie j.
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W zauf'ich bezrobotnej stolicy
H t f ź  wysyła żony i c ó r l r l  na ułłcy9 a małe 

dziewczynki oddalą s i ę  nierządowi za żywność!
sprzeciw ić, p o b iją  m nie i w yBezrobotna W arszaw a, to 

n ie ty lko  nędza głód, eksm isje, 
w ydarte  ostatn ie strzępy  b ie ­
lizny  i garderoby! Bezrubotna 
W arszaw a — to przedew szyst. 
k iem  dusza i m oralność upa­
dla, to nędza spoiw rodzin­
nych, bankructw o  p ierw szych  
i na jw ażn ie jszych  kom órek  u- 
s tro ju  społecznego.

M ężczyzna, k tó ry  trac i p ra ­
cę, trac i sw oją ludzką w artość, 
traci swój au to ry te t. G łodny  i 
apa tyczny  napastow any  stale  
w ołaniem  o chleb, upada na
duchu i stacza się na  dno ru i-lę  v, 

3Śliny  m oralnej. Jeśli jego  w a r­
tości ludzkie są jeszcze dosta­
tecznie trw ałe , to upadek  ten  
p rze jaw i się w  postaci znieczu 
lenia na toczące się obok nie­
go życie — jeś li je d n a k  w a r­
tości te p rze jaw ią  się ty lko  w 
postaci zera, to rozpoczęcie je .  
go bezrobocia, je s t  rów nocześ­
nie rozpoczęciem  pasm a u d ręk  
Fizycznych i duchow ych, po­
d leg a jące j jego  opiece rodzi- 
ny.

T rzeba p rze jść  przez b a rak i 
d la  bezdom nych, trzeba  z a j­
rzeć  do zabitych  deskam i o- 
k ien  piw nicznych, odw iedzić 
s trychy , żeby szarpnąć za se r­
ce nieszczęsnego człow ieka i 
odkryć  jego  duszę.

W d rap u jem y  się na p ią te  
p ię tro  jednego  z robotniczych 
dom ów w arszaw skich, i sta je  
m y p rzed  m łodą,

Echnie przem ocą. G dybym  ty l 
o pow róciła  z nocy bez p ie ­

niędzy!...
P rze jd źm y  dale j. Zajdźm y 

do baraków . W rodzinie bezro 
botnego szofera je s t  sześcioro 
dzieci, w  tern trz y  do rasta jące  
córki. N ajs ta rsza  m a 20 lat.

— Zaczęło się od tego — mó­
w i nieszczęsna m atk a  — że 
córka poskarży ła  się na b rak  
u b ran ia . Mężowi w ystarczyło  
to n a jzu p e łn ie j. Ile  dziew cząt 
zarab ia  na siebie, i jeszcze ro ­
dzicom  pom aga? W y lepsze je  
steście? Na m ęża czekacie?! 
P rzy jd z ie  tu  do nas, do n ę ­
dzy?! W a rja tk i jesteście! Idź­
cie na ulicę, sp róbu jc ie  ty lk o  
raz, a n ie pożału jecie  tego!...

K obieta — m atka  zalew a się 
łzami.

— T ak  też się sta ło  — mówi 
dale j. — Nie pom ogły zachę­
cania, to  poprostu  zagroził, że 
jeś li nie p ó jd ą  na ulicę, to  w y ­
pędzi je  z domu. Zaoszczędził 
ty lko najm łodszą, ale i ta  d łu ­
go chyba nie w ytrzym a.

O to dw a sztychy, o b razu ją ­
ce w  p rze raża jący  sposób d u ­
szę i m oralność bezrobo tnej 
W arszawy.

Ja k  podejść do rozw iązania 
te j k lęsk i ? I k to  m a do n ie j |JO

kobietą. Jest żoną bezrobo tne­
go robo tn ika  fabrycznego 
m atką  tro jg a  m ałych dzieci.

Na tw arzy  ko b ie ty  czai się 
p od e jrz liw e  spo jrzen ie , i w id ­
n ie je  siniec. Św ieży jeszcze si­
niec.

— Póki m ąż p racow ał — tłu  
m aczy nam  — by ło  jeszcze nie 
źle. P ił, aw an tu row ał się, w łęk  
szą część tygodniów ki zosta­
w iał w  k n a jp ie  i obracał na 
m andaty  k a rn e  za b ó jk i i op il­
stwo, ale zawsze coś d la nas 
zostało. Jak  ty lk o  s trac ił p r a ­
cę, zaczęto się d la  nas życie 
straszne. N ie p rze raz ił się tern 
zupełnie, że n ie m am y z czego 
żyć, n ie m am y na chleb. P rz e ­
raziło  go racze j to, że nie m iał 
na wódkę! I radę znalazł na to 
bardzo  szybko. P oprostu  kazał 
mi w y jść  na ulicę. — Sześć 
lat pracow ałem  na ciebie, te ­
raz  ty  m usisz pracow ać na 
mnie!

Prosiłam , b łagałam , zak lina­
łam  go, ale w szystko nie po­
mogło. Ilekroć staram  się

dejść?  Z jak iem i środkam i?! 
Pomoc p łynąca  z O pieki 

. - j Społecznej je s t  ty lk o  jedno-
zniszczoną | stronna. O pieka Społeczna d a ­

je  im m ieszkanie, ale nie dba 
z b rak u  środków  o to, za co żyć 
będą ludzie, k tó rym  zabezpie­
czono dach nad  giową.

Albo inaczej: Jedno dziecko 
zab iera  do jednego  zakładu, 
drugie  dziecko do innego, m at 
kę oddzielnie, o jca  oddzielnie.

R odzina w  ten  sposób s ta je  
się kom pletn ie  rozbita...

Pomoc d la bezrobotnych  m u 
si być zatem  kom pletną. A 
n a jb liże j tego zadania stoi sto- 
\\ arzyszenie chary ta tyw ne  
„C aritas".

N a odby te j w  dn iu  -wczoraj­
szym  k on ferenc ji p rasow ej 
m ieliśm y możność w ysłuch \ć 
spraw ozdań z działalności „Ca 
ritosu“ i w n iknąć  w  jego  ko ­
rzystną  i pe łną  pośw ięcenia 
pracę sam ary tańską.

W roku  spraw ozdaw czym  
1934 rozchodow ał „C aritas"  na 
pomoc d la  najuboższych  miesz 
kaóców  W arszaw y olbrzym ią 
poprostu, ja k  n a  możliwości 
stow arzyszenia o charak te rze  
filan trop ijnym , sum ę 1.042.135 
złotych! Jeśli się weźm ie pod 
uw agę że ty lk o  70.000 złotych 
z te j  sum y w płynęło  z subsyd- 
jów , a reszta, o lbrzym ia resz­
ta  sięgająca  m iljona  złotych, 
pow stała z dobrow olnych d a t­
ków, to m ożna sobie będzie 
urobić zdanie z ogrom u te j  
pracy.

W  czemże p rze jaw ia  się ta 
pomoc „C aritasu"?

W roku spraw ozdaw czym  
opiekow ał się „C aritas"  5.247 
rodzinam i, w y d a jąc  im 921,209 
obiadów , za 110.332 złotych 
bonów na żywność do sklepów  
i za 317.012 złotych żywności. 
O dzieżą i b ielizną rozdano 72 
tys. złotych.

Pom oc ta  nie ograniczyła się

sługa „C aritasu".
A śród na jw iększej nędzv, 

w barakach  dla bezdom nych, 
gdzie ż y ją  rodziny  bez ojców, 
bo ci ostatn i opuścili je  w  n a j ­
cięższych chw ilach, gdzie dzie 
ci k rad n ą , żeby m ieć za to k u ­
pić sobie chleba, a często na­
w et w ódki i papierosów , gdzie 
m ałe dziew czynki odda ją  się 
n ierządow i za żywność—tam  
w łaśnie w ta rg n ą ł „C aritas"  i 
rozpoczął sw oją ak c ję  um oral- 
n ia jącą . D w adzieścia św ietlic 
m ieszczących w  sobie 1055 
dzieci, to ju ż  n ie je s t  d ro ­
biazg! Idzie na to  71 tysięcy  
złotych, ale  też dzieci oprócz 
pożyw ienia z n a jd u ją  tam  to 
w szystko, czego nie może do­
starczyć im  rodzina.

W szystkie te  jed n a k  pozyc­
je  są znikom e ja k  n a  p rz e ra ­
żającą nędzę w arszaw ską. A k­
c ja  pom ocy d la  bezrobotnych 
czeka na o fia rny  grosz społe­
czeństwa.

Tydzień  m iłosierdzia", ja  
k i zaczyna się w  dniu  dzisie j 
szym  i trw ać  będzie ,d° p rz y ­
szłej soboty w łącznie, będzie 
spraw dzianem , ja k  głęboko ro  
zum ie W arszaw a tra g e d ję  
swych bezrobotnych sióstr

Weso&ęj
K ą c i k

ty lk o  do s tro n y  m a te rja in e j. 11 braci, i w  jak im  stopniu  p rag  
tu w łaśnie leży najw iększa  z a - ' nie im pomóc.

Już za tydzień!.,.
Od dziś za tydzień, t. j. 18-go 

b. m. rozpocznie się ciągnienie I-ej 
klasy 34-ej Loterji Państwowej. Nie 
należy więc już dłużej zwlekać 
g zaopatrzeniem się w los, by  nie 
być narażonym  na zawód. Wszak 
zdarzało się już nieraz, że fci, którzy 
odkładali nabycie losu na ostatnią 
chwalę, musieli wyrzec się gry na 
loterji, gdyż wszystkie losy były 
już sprzedane.

Możliwość ta jest tem praw do­
podobniejsza, że plan 34-ej Loterji 
daje graczom jeszcze większe szan­
se, niż poprzednie, a to dzięki w pro­
wadzeniu t. zw. stałych wygranych

dziennych. W ygrane te wylosowy 
w an t będą każdego dnia ciągnienia, 
po wylosowaniu wszystkich nor­
m alnych w ygranych danego dnia. 
W ten spbsób w klasie  I-e j, i  Ii-e j 
wygranych dziennych będzie 
cztery, każda w wysokości 25.000 
w klasie IlJ-ej — trzy , też po 25.000 
zł. każda, wreszcie w klasie IV-ej 
czternaście, po 30.000 zł. każda, a to 
naturaln ie , niezależnie od norm al­
nych wygranych.

Pozatem  8 kw ietnia odbędzie 
się bezpłatne dodatkowe ciągnienie 
wielkanocne z 2.000 w ygranych, z 
których najwyższa wyniesie 20.000 zf,

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Romans letniskowy mężatki
„Sm utna” zw ierza nam  się. [osobą, ale cóż mi z tego, kiedy

w yznając  sw oją  tajem nicę!
„Jestem  mężatką, mam lat 30, 

ale podobno, wyglądam na jakie 
25. Tak mi każdy mówi. Jestem 
też podobno niebrzydką i miłą

Bogactwo! Dobrobyt I

Miliony złotych
posypią się z Koła szczęścia w 34-ej 
P a ń s t w o w e j  L o t e r j i  K l a s o w e j  

której c i ą g n i e n i e  1 -eJ k l a s y  rozpoczyna się 
j u t  18 b.m.l

1.000.000 Złotych 
10 wygr. po 100.000 Złotych 

50.000 Złotych15
14
11
19

110

„ 30.000 Złotych
25.000 Złotych 

„ 20.000 Złotych
„ 10.000 Złotych

i t. d. I t. d.
Jeden  los może wygrać 4 razy 

Bezpłatne ciągnienia wielkanocne! Codziennie wielka wygranal 
Szczęśliwe losy 1 klasy kupują wszyscy w największej 1 znanej 

w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze

I I  d iPI N
gdzie

A D Z I E d l
WARSZAWA, Marszałkowska 117. 

stale padają największe wygrane!

jestem bardzo nieszczęśliwa, 
gdyż od dnia ślubu męża nie 
kocham, tylko go lubię, bo jest 
bardzo dobry dla mnie i dla 
dzieci. Kochany Redaktorze, 
wyobraź sobie, że będąc na wy­
wczasach letnich, poznałam tam 
zupełnie przypadkowo chłopca, 
w którym się strasznie zakocha­
łam, tak, że chodzę zupełnie,

jaźni nic nas więcej nie łączyło. 
Chciałabym wiedzieć co mogło 
spowodować, że odjechał i na­
wet się nie pożegnał. Przyznam 
się że już dwa razy pisałam do 
niego i nic mi nie odpisał. Nie 
wiem, dlaczego, ale ja jeszcze 
przypuszczam, źe może jego sio­
stra mu listów nie doręcza, bo 
on mieszka z siostrą. Koniecznie 
chciałabym go ujrzeć, choćby

ŻONA.
M iody pom ocnik buchalte­

ra, M izeraczek, b y ła  to osobi­
stość w ielce n iepozorna. N atu  
ra  obdarzy ła  go dużą głową, 
króciu tk im  tułow iem  i jesz ­
cze Icrólszemi nogami.

W  b iurze trak tow ano  go  
niepow ażnie. M ówiono o nim 
zawsze drw iąco,

M izeraczek c ierp iał, lec* 
m ilczał. Aż pew nego dnia, ja k  
p io run  z jasnego  nieba, spar 
d ła na b iu ro  w iadom ość, że 
na M izeraczka czeka w  k o ry ­
ta rzu  żona.

— Żona? — szeptano dooko 
ła. — M izeraczek je s t żona­
ty?  Pew no tak a  sam a poczw a­
ra, ja k  on!

Jakież jednak  było  zdum ie­
nie, gdy  do b iu ra  w eszła pięk' 
na x e legancka n iew iasta.

S tarszy  pom ocnik buchalte­
ra  o m ało co nie spadł z k rz e ­
sła, buchalter oniem aia, a  d y ­
rek to r  podszedł w prost do Mi 
zeraczka i ośw iadczył m u: 

Żona na pana  czeka, m a­
że w ięc pan ju ż  śm iało w yjść . 
Zw alniam  pana.

— D zięk u ję  — odpow ie­
dział M izeraczek ja k  gd y b y  
nigdy n ic i, rzuciw szy sucho 
„dow idzenia", w yszedł z żo­
ną na  ulicę.

Poruszenie w  b iu rze  było  
w ielkie.

— K toby się spodziew ał ? — 
mówiono. — Co ona w ńim  
w idzi? T aka p iękna  kobieta?. 
N apew no go zdradza.

O d tego dnia  stosunek do 
M izeraczka zupełnie się zmie­
nił. D rw in y  ustały .

— M izeraczek — m ówiono, 
— to  bardzo m orow y chłop. 
T rzeba się ty lk o  na nim  p o ­
znać.

W szyscy zabiegali o sym pa 
tję  M izeraczka. S ta ry  pom o­
cnik buchaltera był w prost 
nadskaku jący , buchalter d a ­
w ał M izeraczkowi m ożliw ie 
jak n a j mniej p racy, a  sam  
pan  d y rek to r  codziennie czę­
stow ał go papierosem .

K ażdy czekał, na tę  chw i­
le, k iedy  M izeraczek zaprosi 
go do swego domu. K ażdy li­
czył na to, że będzie tym  trze  
cim...

Lecz, n ieste ty , pan i Mize- 
raczkow a w y jech ała  na w ieś 
i w róci dopiero we w rześniu.

Aż pew nego dnia  g ruchnęła  
wieść, że M izeraczek został po 
w ołany na  stanow isko osobi­
stego sek re ta rza  d y rek to ra .

— Ten ło tr d y rek to r  sp rzą­
tnie mi jego żonę z przed nosa

Zaklął starszy  pom ocnik bu 
chaltera .

W sta rym  p iecu  d jab e ł 
pali! — sp lunął z w ściekłością 
buchalter.

I w  paskudnych  hum orach'
jak głupia. Są chwile, źe p o - ! raz. Jakim  sposobem? J a  za nim | w yszli obydw aj z b iu ra .
szłabym sama do niego i mu strasznie tęsknię, i prędko nie 
wszystko wyznała, ale się w sty -, będę mogła o nim zapomnieć 
dzę. Po pierwsze dlatego, ie  je- j Proszę Cię, Redaktorze, doradź
stem mężatką, więc przecie me 
wolno mi go kochać, a po dru­
gie, bo już mu to wyznałam li­
stownie na dzień przed odjaz­
dem, bo on był tam na urlopie 
u rodziców swoich. Nie chcia­
łam tego listu mu dać, bo się 
k ępowałam, to wydarł mi go 
pizemocą i żałował, źe już musi 
jutro odjeżdżać. Zrobił się

mi, co ja mam zrobić, żeby z nim 
się widzieć, bo jak mnie zapytał, 
czybyśmy mogli się kiedy spot­
kać w Warszawie, to powie­
działam, że nie, a teraz tego ża­
łuję".

Jeżeli Pani mu odmówiła spotka­
nia, czemuż Pani się dziwi, że się nie 
odzywa? Może nie chce się narzucać 

mącić szczęścia małżeńskiego. 0  ile
strasznie zamyślony. J.ak ja go P«ni chce mieć pewność w te j mie 
spytałam, czemu jest taki za­
myślony, to mi odpowiedział, że 
to zadużo byłoby do opowiedze­
nia i przyrzekł, że wieczorem w 
poniedziałek przyjedzie. Czeka­
łam już tego wieczoru jak zba­
wienia, szczęśliwa, że go znowu 
ujrzę, a tymczasem on odjechał 
i nawet się nie pożegnał. Wierz 
mi, Redaktorze, że <5prócz p rzy

rze, należy się z nim zobaczyć ł  to 
ustnej rozmowie sprawę jasno posta­
wić. Inna rzecz, ie  taka przyjaźń po­
za małżeństwem jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną i może pociągnąć za 
sobą arcyniemiłe skutki. I dlatego 
może lepiej doprawdy skorzystać ze 
sposobności, ie  ów młodzieniec uni­
ka Pani i zabić w sobie zrodzone ku 
niema uczucie,

Szli Now ym  Światem , gdy 
nagle!... C zy ich w zrok  nie 
m yli? Ależ to  pani Mizeracz* 
kow a idzie sam otnie ulicą. 
Rzucili się w  j e j  stronę, ja k  
szaleni.

— M oje uszanow anie! Pani 
nas n ie poznaje?

D am a sp o jrza ła  na nich ze 
zdum ieniem .

— Jesteśm y kolegam i b iu ro  
wym i męża pani. M izeraczka.

— H a, ba, ha, — zaśm iała 
się dam a. — To o ten  kaw ał 
panom  chodzi?

— O ja k i kaw ał?!!
— No przecież ja  nie jestem

jego  zoną, on m nie w tedy  ty l­
ko" za 50 złotych w y n a ją ł do 
odegran ia  kom edji...

— A kim że pan i je s t?
— Ja  jestem ... żoną każde* 

go. k to  m i zapłaci.
Napoleon Sądek.

1
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K R O N IK A  K R A K O W A
Morderstwo w Rielawadi pod Krakowem

Dymisja rzada p. Sławka
W ostatniej chwi>> donoszą na u 

że premier Sławek zgłosił dymis­
ję całego *abinetu.

Nowy gabinet ma utworzyć 
minister Kościałkowski.

Groźny pożar w Bronowicacb
Dzii w sobotę o godz. 3-iej 

nad ranem wybuchł groźny po­
żar w obozie junaków w L.oho- 
wicach Małych.

Pomimo natychmiastowego ża- 
wez m ar a straży krakowskiej 
spalił, s ę barak osiedla Nr.. 4. 
wielkości 196 metrów kwadra­
towych. Barak był ubezpieczony.

Rabin skarży kolej jo 5 0 0 0  
złotych odszkodowania i

Dowiadujemy się że rabin Gh. 
Lau, zięć rab na Frenkla z Pod­
górza. wystąpił ze skargą prze­
ciw dyr. kolei o odszkodowa­
nie w kwocie 50.00C zł., za y/y: 
padek jak. onegdaj wydarzył 
się rabinowi na dworcu krak.

Rabin twierdzi że gdy wsia­
dał Jo w.gDBU, pociąg nagle 
ruszył w sposób gwałtowny bez 
sygnału zapowiadającego udjazd.

Ga J e r  ja  U oienm  Nareduwegb 
w Sukiennicach otjraiTa w so­
botę 12 hm. również w godz. 

popołudniowych
Ze rkględ na zapowiedziany na 

dzień 12 bm. (sobota) przyjazd Ho K ra ' 
kowa licznych wycieczek z ;ałej Polaki, 
Galerja Muzeum Narodowego w Sukien­
nicach będzie w tym dniu otw aita nic 
tylko w godzinach noi malaych t. j. od' 
10 — 14, ale również w godzin, ch po­
południowych ud godz lb  — 18.

Do Krakowa nwdteczia wiado­
mość o straszr.em morderstwie, 
jahie zostało popełnione w Bie­
lanach pod Krakowem. 1 mimo- 
woli CłSi.ą się pod pióro wyrazy 
wielkiego rozgoryczenia, że dzie­
je się tak a nie inaczej. Któż 
temu winien ? Trudno na te  
odpowiedzieć.

Fakt, że junak dokonał mor­
derstwa budzi tern smutniejsze 
reminescencje. Junak! Junak 
jest człowiekiem więcej uświa­
domionym, jest człowiekiem ma­
jącym do spełnienia pewne za­
dania społeczne.

Przejdźmy jednak do opisu 
samej zbrodni. — Działo się to 
wczoraj popołudniu w restaura­

cji Ponieddałka w Bielanach.
Do tej restaurac^ przyszło 

dwóch gość:. Junak Jan W o­
łowski oraz Kazimierz Suski.

Między Wołowskim a Suskim 
panowała wyśmienita harmonja; 
razem ochoczo popijali mono­
polkę.

W pewnej chwili, gdy obaj 
już byli podchmieleni, doszło 
między nimi do gorącej sprze­
czki. Od słowa do słowa po­
częli się bić.

Wołkowski widząc, że może 
być pokonanym przez Suskiego 
który był silniejszy, błyskawicz­
nym rucham dobył z tylniej kie­
szeni rewolwer i wymierzywszy 
w Suskiego, strzelił do niego.

Skutki strzału były fatalne. 
Suski runął na ziemię, zbroczo­
ny krwią. Jeszcze sekunda i Sus­
ki wyzionął ducha.

Wołowski opamiętał się po­
niewczasie. Zbiegł w okoliczne 
lasy. Dopiero po kilku godzinach 
córa się zgłosił na najbliższy po­
sterunek policji.

Władze prowadzą w tej spra­
wi i  energiczne dochodzenia, 
które niewątpliwie całkowicie 
odsłonią tło zbrodni.

Wołowskiego osadzono chwi­
lowo w więzieniu w Liszkach.

Wieść o dokonanem morder­
stwie w Bielanach wywołała 
duże wrażenie.

Tragedja uwiedzionej dziewczyny

t e i  iii bmw cli m \
w ronknraie filmowym

W szystkich tych', którzy na­
desłali zdjęcia <fo konkursu, 'fil­
mowego , ,Ostatnich Wiadomo­
ść i“ orosimy o zgłoszenie się 
do. naszej redakcji uiceluch re­
jestracyjn ych .

Prosim y zgłaszać się w lokalu 
R edakcji „Ostatnie Wiadomość? 
przy  ul. Na Gródku 2, codzien­
nie z  wyjątkiem  sobót, niedziel 
i św ią t w godzinach 5 — 6  po­
południu. ____________ .

Historja jakich wiele. Dzie­
więtnastoletnia służąca Marja 
Maniak poznała w Krakowie 
przed rokiem niejakiego Fran­
ciszka Kiełbasa. — Fe jednem 
spotkaniu umówili się na drugie, 
potem ni trzecie itd.

Kiełbu! mówił Maniakównej 
0 swej wielkiej miłości, o tern, 
że jej nigdy nie opuści.

Zawierzyła biedna, niedo­
świadczona służąca, spragniona 
m iłość wymownemu adoratoro­
wi... Zawierzyła i źle ha tem 
wyszła.

Jak tylko Maniakównie przy­
szło na świat dziecko, którego 
ojcem był Kiełbus, zaczęła się 
krzyżowa droga biednej służą­
cej...

I tak Maniakównę wydalono 
ze służby. Bez dachu nad gło­
wą błąkała się po ulicach miasta.

Pewnego dnia spotkała swe­
go dawnedo adoratora, sprawcę 
jej wszelkich nieszczęść.

ICełbus postawił dopiero te­
raz sprawę jasno, sjest żonaty. 
Gdy zrozpaczona prosiła go, by 
przynajmniej zaopiekował się jej 
dzieckiem, dziewczynką, której 
jest na imię Irenka, zadrwił z 
uiej.

gManiakówna nie wiedziała co 
robić. Pracy nie miała. Dziecka 
wyżywić nie mogła. Z nikąd ra­
tunku się nie spodziewała.

Aż poradziła sobie — wpraw­
dzie niefortunnie. Wziąwszy ze 
sobą Irenkę udała się pod mie-

T eatr im. J. Stowackiago
Sobotęt „Siarę wino szumi".

K IN A
A dria .Dwie Joasie”
A p o llo  ,,Folie* Bergere'*'
A t l a n t i c  „Pi strra“
Bilgaiela „Imitacja żyeia" i rewja. 
Muzeum „Antek policmajster” 
1'remień „Weronika'*.
Stella „Nocne życie bogów** i „Czarny 
Lot*'.
Sztuka: „Oatatnia mileść".
Świt „W acuś'
U c ie c h a  „Kocham wazyatkie kobiety** 
W anda: „K rólewska kurtyzanua**. 
Z o n a : „Dolina trwogi".

R&djjo
■r Kraków G. 12.03 Tiansm. z W arsz. 
i Wilna 13.30 Koncert południowy 14.30 
Mslodje foperetkowe 16 Transmisja z 
W arcz. 17.15 Nowości z płyt 17.45 T r, 
z Wilna 17.50 Transm. z Torunia i 
Lwowa 18.30 Z życia literacko kultu­
ralnego 19 „Brzemię niebieskie" — 
recytacja 19.40 Transan. z Warsz.

Nocny dyżur ap tek .
A pteka pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem G ertrudy  1, pod 
Matkę Boskę K rowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowaka 9, Mogilska 16.

A pteka Podgórsica Rynek 9.

szkanie Kiełbus? przy ul. Pie­
karskiej ra Kazimierzu.

Tam rozglądnąwszy sic,, czy 
nikt nie patny pozostawiła Iren­
kę pod drzwiami Kiełbusów i 
szybko się oddaliła.

Nie potrafiła jednak w ten 
sposób załatwić sprawy. Za kil­
ka godzin na kotnisarjacie poli­
cyjnym opowiadała o swej tra- 
gedji.

Litera prawa karze jednak 
matki, które porzucają swoje 
dzieci. Tak się też stało i w tym 
wypadku.

Sędzia okręgowy, dr. Stęp­
niowski przed którym Maniak 
wczoraj odpowiadała skazał ją 
na 6 miesięcy więzienia. Oskar­
żał prok. dr. Jarosiński.

Wstrząsający wypadek na ul. Basztowej
Na ul. Basztowej koło Akademji 

Sztuk Pięknych zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek.

Drzez jrzdnię przechodziła 73- 
letnia wdowa Marja Łopatowa, 
zamieszkała przy ul. Zwierzy­

nieckiej 17.
W pewnej chwil: z przeciw­

nej strony nadjechało auto nr. 
48 92, które n&jecnało na Ło­
patową.

Wskutek najechania Łopatowa

odniosła szereg poważnych ob­
rażeń orax wstrząsu mózgu.

P i zybyłe Pogotowie Ratunko­
we przewiozło nieszczęśliwą sta­
ruszkę na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

N a j ł a t w i e j s z a  i n a j p f e w n i e j s z a  sp o so b n o ść  

p o l e p s z e n i a  b y t u  so b ie  i sw o im  b lisk im

to los zakupiony kolekturze

„Iwan Groźny”
ir  u i t  Aleksego Tołstoja

Kawał historji powszechnej. Rosja a r ­
eka, Iwan Groźny, Bt*nry, Psków... 
Tego wszystkiego mieliśmy już dość 
w... szkole. A utor zaś piszącf dramat 
historyczny, musi pr zedewszystkiem po­
stawić go na wyżynę artystgezną, stwo­
rzyć dzietjp poetyckie. Bez tego Rzecz 
oparta ty lko  na JaKtaeh his*oi yczuycn 
skazana sst nc niepowodzenie Z  setek 
utwerow Lisiorycznych (wszystko jedno  
czg prawda historycznu jest oczywista 
czg te i skoszlawiona wizją autora) ty l­
ko te potrafią nas wzruszyć, które sta­
nowią bezzprzezrnie dzieło sztuki.

A  ,7Iwan Grożngu wcale nas nie 
wzrusza. — Choć Junosza-Stąpowski, 
nie zważając na hamające go wiązy 
tekstu, gra ł kapitałnie, promieniował 
majestatyczną grozą targał i wyrgwał 
sią .jstrżąsająco z objęć, przepowiada­
nej mv i_ dzień cyrylowg śińierci, fa s ­
cynował kaźdem zdaniem, ruchem, ge­
stem czy p rTeszywa\ącem serce spojrze­
niem  — nie oaczuwaliimy iej siły jakiej 
żądamy od tego rodzaju utworów.

Bo i nie o to szło realizatorom pp, 
Karbowsk.emu i Fryczowi. Nie literacką 
stronę, ale malarskie i widowiskowe 
m< 'limośc1 wykorzystano w całej pełni. 
Szczególnie ostatnia odsłona doskonale 
wyreżyserowana na tle barwnych dek- - 
racgj wyrównała niektóre mankamen­
ty  instenzacyjne scen poprzednich, (M)

Solidni agenci otrzymać mogą 
popłatne zastępstwo. Gwarancja 
do 50 zł. potrzebna. Listowne 
zgłoszeń1* pod Kraków skrytka

   1JCU

Ciągnienie I. klasy już 18 bm.

Epilog krwawej awantury w restauracji na dworcu kol.

poczt. 163.

„Mordownia*' przy ul. Lubicz 
15 w Krakowie ma jnż swoją 
tradycję. Męty, szumowiny obra­
ły sobie za siedlisko tą restau­
rację, w której p anują zwyczaje 
...podzwrotnikowe.

Do tej właśnie mordowni w 
dniu 74 kwietnia br. wybrało 
się całe towarzystwo „złożone 
z honorowych rycerzy księżyca" 
a to Henryka Polaka, pomocni­
ka restauracyjnego, zamieszkałe­
go przy ul. Lnbicz 20, Jana 
Marchewczyka, robotnika, zam. 
przy ul. Celarowskiej 2, Anto­
niego Tlfiłeka, zam. przy nlicy

Słowackiego 46, Marjana Łapta- 
sia, Husarza ul. Florjańska 19, 
Stanisława Sdsła, malarza poko­
jowego ul. Kapelanka 2 l ,  oraz 
Stefaoa Wyrodka z Bronowie 
Małych 223, również malarza 
pokojowego.

Po kilkugodzinnem pobycie w 
mordowni i skonsumowaniu du­
żej ilości alkoholu udrii się 
wszyscy do restauracji I. klasy 
na dworcu kolejowym. Raz wód­
ka, raz piwo... kolejka jedna, 
kolejka druga...

Godzina 3-cia nad ranem. — 
Sprzeczka. Awantura. Kufle i

flaszki latały po sali. Kufle, czy 
też flaszki uderzyły o ściany, a 
nieraz ...o głowy walczących.

Przybyła policja awanturę 
zlikwidowała. Prokurator wygo­
tował akt oskarżenia i w rezul­
tacie wszyscy stanęli przed sę­
dzią okręgowym dr Kronenber- 
głem, który wydał wyrok na 
mocy którego Polak iMarczow- 
czyk zostali skazani na 8- mie­
sięcy więzienia każdy. Reszta 
oskarżonych została uniewinnio­
na. Oskarżał prok. dr, Olrza- 
nowski

Wypadek k. klasztoru  
SS. Norbertanek.

Węzoraj w. południe 20-letni 
robotnik Filip Steczko zamiesz­
kały w Listkach 210 pow. Kra­
ków został potrącony na ul. 
Kuściurzki obok plaży Tur koło 
S.S. Norbetanek przez przejeż­

dżający samochód, prowadzony 
przez 27-letniego Jana Pasela z 
Boguchwał pow. Rzeszów

Steczko doznał ogólnych ob­
rażeń cielesnych. Winę w wy­
padku ponosi Pasela.

Zniżka do kin:
dla Czytelników „Q statnicb Wiadomości Krukowskich"

Ważna tylko w an i t  12 D aździernika 1935 r

Pogłoski o obniżeniu 
kom ornego

Donoszą z Warszawy, że krążą 
tam uporczywe pogłoski jakoby 
kompetente czynniki już w naj­
bliższych dniach miały uchwalić 
ustawę o obniżeniu komornego 
o 25 procent.

Lokatorzy oczekują już z nie­
cierpliwością na tą obniżkę, — 
gdyż komorne nie jest dostoso­
wane do obecnych warunków.

Krwawa bójka w piekarni 
na ul. Wawrzyńca

W piekarni Stcinera przy ul. 
św. Wawrzyńca 16 pracuje m. 
in. 25-letni robotnik Michał Fran­
kiewicz zamieszkały w Prądniku 
Czerwonym oraz Marjan Gorlra 
zamieszkały przy ul. Bonarka 29.

Otóż wczoraj w nocy przy 
pracy powstała między nimi 
gwałtowna sprzeczka, — którą 
wkrótce ptzerodziłą się w krwa­
wą bójkę.

Frankiewicz uderzył ostrzem 
noża w lewą skroń Górkę, tak, 
że przeciął mu główną tętnicę.

Zawezwany lekarz Pogotowią 
Ratunkowego po udzieleniu Gór­
ce pierwszej pomocy polecił 
go przewieźć do szpitala Ubez­
pieczała! Społecznej.
Frankiewicza zaś policja aresz­

towała.

Listonosz przed sądem 
krakowskim.

Przed trybunałem sądu okrę­
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
40-letni listonosz Józef Wyrwa 
ze Skawiny, oskarżony o sprze­
niewierzenie kwoty złotych 403.

Osk. Wyrwa pełnił w roku 
1934 funkcję listonosza w Ska­
winie. W dniu 18 listopada sfał­
szował pudpis i podjął 400 zło­
tych. Pieniądze sobie przywłasz­
czył.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Wyrwę na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem.

Rozprawie przewoduiczył s.o. 
dr. Kurzer, wotowali s. o. dr. 
Solecki i Bartynowski, oskarżał 
prok. dr. Klimczyk.

Na krakowskim bruku...
Osiemnastoletni cukiernik Ka­

zimierz Młodzianowski, zamiesz­
kały w Bi onowicach Małych 107 
jadąc rowerem uhcą Karmę1 icKą 
potrącił rowerem przechodzącą 
przez jezdnię 10-Ietnią Annę 
Kuczwał, uczenicę 3 klasy szko­
ły powszechnej. zamieszkała przy 
ul. Szujskiego 7. Kuczwałówna 
skutkiem p o trą c e n ia  u p a d ła  na 
bruk, doznarąc ogólnych potłu­
czeń.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17 tei- 
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Cwyielnikont
Wobec dużego napływ u listów 

zmuszem jesteśm y p/osić C zytelni­
ków o cierpliwość. Odpowiedzi są 
udzielane w kolejności napływu li­
stów. K orzystając z powiększonej 
objętości gazety, będziemy mogli 
tłumuczeniom snów poświęcić w ię­
cej miejsca, więc zaległości będn 
szybko w yrów nane i każdy otrzy­
ma odpowiedź. Przypom inam y źe 
szybszą odpowiedź, poza ko le jno­
ścią, otrzym ają pocztą osoby, które 
nadeślą znaczek pocztowy' i na ko­
percie nadm ienia: „Znaczek zalączo
ny".

„W dzięczna Mała1'. Sen byl bardzo 
dobry. W róży pieniądze, mile towa 
rzystwo i przyjaźń. Czeka Panią 
krótka radość.

„Mar. W arszawa-4. Sny pańskie 
wróża ostrą kłótnię z kolegami. 
Lnirze Pański znajomy. Czeka pana 
uroczystość rodzinna. Radzę w y­
strzegać się wysokiego szatyna i 
blondynki. D rugi sen wróży list.

„M ituńka44. Narzeczony Pani jest 
porządnym  człowiekiem i może mu 
Pani zaufać. Sen nic nie mówi o 
małżeństwie. P rzepow iada nato­
miast chorobę w rodzinie i p ienią­
dze. Proszę spróbować grać na lo­
tt rji. Szczęśliwe cyfry : 7 i 9.

„M. S. (Włochy). Pierw szy sen 
jest typowym  snem człowieka cho­
rego i jako tak i nie ma dla nas zna 
czenia. D rugi natom iast wróży kło­
poty pieniężne i sprzeczkę. O czeku­
je  Panią k ró tka  radość. Co do lo- 
te r j i  i dolarówki, to istotnie sen wy 
kazu je  m ałą w ygraną.

„W acław C.44. Znaczek na odpo­
wiedź nie by ł załączony. Obawia 
się Pan b raku  pracy. Istotnie sen 
przepow iada kłopoty pieniężne. Wy 
brn ie  P an  jednak  z tych kłopotów, 
o ile posłucha się Pan rad  osób blis 
kich. Będzie Pan zaproszony na za­
bawę.

„Jerzy  O ssorja44. Sen Pański jest 
ogromnie in teresujący. Przepow ia­
da on daleką podróż i dużo cieka­
wych w rażeń m. in. romans. Powi­
nien Pan grać na loterjj. Numer 
losu niech się kończy dziewiątką.

„M arseta G.44. W yjdzie Pani za- 
mąż w n iedalekie j przyszłości Za 
kogo — tego sen nie mówi. W każ­
dym  bądź razie będzie Pani w m ał­
żeństwie szczęśliwa. Ze znajomym 
niech się Pani spotyka. Będzie Pani 
m iała przykrości zpowodu plotek.

„B londynka 2.504-. Spotka się Pani 
ze starym  przyjacielem . Mąż bę­
dzie się gniew ał na Panią, ale nie­
długo. C zekają Panią kłótnie z ob- 
cemi osobami. Sen wskazuje, że 
szczęśliwą Pani liczbą jest 22. P ro ­
szę się w ystrzegać bloudyna, które 
go niedługo Pani pozna.

„K, K.44. Sen Pański wróży kłopot 
w domu i zarobek poza domem. Na 
lo te rjj w ygra Pan najw yżej staw ­
kę. Szczęśliwych cyfr Pański sen 
nie w skazuje. Pozyska Pan wkrótce 
przyjaciela.

Nasz wielki konkurs filmowy
wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedii p. t. „Dodek na fronrie”

H/a m n i e j  i g o l f o n d z l e . . .

O b r a z i ł  s i ę
(A. E.) — Z powodu pow ie­

dział na mnie „ordynarny ło­
buz“ — mówił przed sądem  
pan Jakób  W ajcm an  — sie do 
magom najsurow szy w ym iar  
kary.

— A le Salomon Goldberg 
tw ierdzi, że pan  go p ierw szy  
obraził, mówiąc nań „cham­
bał".

— To nie jest obraza, proszą 
szanownego pana wysokiego  
sądu. O  w iele onby nie był 
chambał, toby to była obraza. 
Ale przecie on napraw dę jest 
chambał.

— M niejsza o to. W ięc usły­
szaw szy słowa „ordynarny ło­
b u z ', poczuł się pan dotknię- 
ty?

— P ytanie! D otkn ięty  to m a­
ło. J a k  się kogoś daje kopnia­
ka, to on się czuje dotknięty?  
Ładne dotykanie! Ja  w iem , że 
on się czuje poprostemu kop­
nięty.

— A  więc Goldberg kopnął 
pana?

— Jeszcze ja k. A ż  sie m i go­
rąco zrobiło. I  gdzie? N iech się 
pan sędzia lepiej nie pyta .

— I w szystko  za tego „cham

t y

bała"?
— Tak. A le to jeszcze nic. 

O n m nie zastrzelnął też, pro­
szę szanownego pana sędzia!

— Strze la ł'do  pana?
— P ytan ie! Zastrzelnął mnie 

z  rewolwerem. Nie w ierzy  mnie 
pan sędzia? Żeby pan taki 
zdrów  był, że m ów ię prawdę. 
W yciągnął rewolwer, sam w i­
działem.

— No, a strzał?
— Kto strzał? Goldberg? N a­

turalnie, że tak. T ra fił mnie 
z  kulą, ty lko  nie w iem  gdzie.

— C hyba krew  się ukazała?
— Sie dziw ie, ale nie. W i­

docznie anem yczny jestem, 
proszę wysokiego pana sędzia.

Zkolei pan Goldberg w y ja ­
śnił, że podczas kłó tni w yją! 
niechcący z kieszeni czekola­
dow y rewolwer, /k tóry  niósł * 
dla synka . Pan W ajcman, u j­
rzaw szy  zabaw kę, zem dlał z 
przerażenia i stąd m idocznu  
jego mniemanie, że został po 
strzelony.

Sąd, biorąc pod uwagę w y ­
jaśnienia oskarżonego, ora’, 
wzajem ność obelg, ogłosił w y ­
rok uniew inniający. t

KWADRATURA
KOCA

to zadarne niem ożliw e  
do rozw iqzania. N a io .  
miast zagadnienie zdo­
bycia w jednej chwili, 
dobrobytu rozwiązuje  
Loferja.
N a b yc ie  szczęśliwego 
losu loteryjnego może  
być zadatkiem  korjery,
Już w iele tysięcy ludzi 
pdobyło na tej dradze  
dobrobyt.
(Szczęśliwe losy do l - e j  
klasy 3 4 -e j Lot. Państw., 
której ciqgnienie rozpo­
czyna się 18 paździer­
nika r. b. sq da nabycia  

v/ kolekturze

d.iuoinńiKR
C e ntra la :.

W arszaw a, N o w y Św iat 19. 
O d d zia ły : w  W arszaw ie, 

W iln ie  i Krakow ie. 
Z a m ó w ien ia  zam iejscowe  
z a ła t w ia m y  o d w ro tn ie -  

Konto P. K. O . 7 1 9 2 .

iv r. 4HJ

— U spokój się wreszcie, sy ­
neczku, bo tatuś nie może się 
wprawiać!...

DANIEL BACHRACH

Siadami przesytów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W sidłach szulera
STRESZCZENIE. 

Znanv fabrykant O. zgłosił się
zrozpaczony do policji śledczej opo­
wiadając, że syn jego, młody hula­
ka, fałszował podpis ojca na wek­
slach.

II.
— Sfałszował na  w ekslach 

m ój podpis — odpow iedział 
drżącym  głosem. — M oja żona 
n ie w ie jeszcze o tern, gdyż 
gdyby  się dow iedziała, to z 
pew nością p rzy p łac iłab y  to 
życiem. Jest to j e j  ukochany 
syna lek  i m ówiąc praw dę, je j  
ty lk o  m am  do zaw dzięczenia 
to, co się stało. Kocham  go 
w praw dzie  nad życie, ale żona 
m o ja  ubóstw ia swego je d y n a ­
k a  i bardzo  często u k ry w a ła  
przedem ną jego  ek straw ag an ­
cje , a naw et bez m ojej w iedzy 
p łaciła  po k ry jo m u  jeg o  długi.

— W ja k i sposób dow iedział 
się pan  o sfałszow aniu weksli ? 
— zapy ta ł naczelnik.

— P rzed  dw om a dniam i za­
p rezen tow ano  m i dw a w eksle 
na sumę 20.000 m arek, O czy­

wiście zauw ażyłem  n a ty ch ­
m iast, że nie je s t to mój pod­
pis, zresztą wogóle w eksli nie 
w ystaw iam . JNie w iedziałem  
na razie, co zrobić, w praw ­
dzie dom yśliłem  się, k to  je  
sfałszow ał i postanow iłem  je  
zapłacić.

Zapytałem  p rezen tu jącego  
weksle, skąd je  posiada, tłóm a 
cząc to tem, iż m ając  rozległe 
in teresy  nie przypom inam  so­
b ie chw ilow o kom u je  dałem . 
W odpow iedzi usłyszałem , że 
w eksle te  pochodzą od n ie ja ­
kiego ba rona  Rennekam pfa.

— C zy usta lił pan, kim  był 
ten, k tó ry  panu te  w eksle pre 
zentow ał?

— Owszem , nazyw a się 
Epstein, rzekom o pośrednik  
handlow y. Zanotow ałem  rów ­
nież jego  adres, m ieszka p rzy  
u licy  D zik ie j. N arazie żonie 
m o je j, ani synow i nic nie m ó­
wiłem  i zam ierzałem  zacho­
w ać to  w  ta jem nicy , gdy  nagle 
dziś rano  zgłasza się do m nie 
jak a ś  elegancko u b ran a  dam a

i p rezen tu je  mi znów sfałszo­
w any  w eksel na 10.000 m arek. 
N ieznajom a ośw iadczyła mi, 
że je s t  baronow ą R ennekam pf 
i w eksel ten  o trzym ała  od 
swego, m ęża, k tó ry  w y jechał 
na k ilk a  dni i polecił j e j  za- 
inkasow ać u m nie pieniądze.

— I zapłacił pan? — zapy­
tał szybko naczelnik.

— Nie, pow iedziałem  je j , że 
nie m am  chwilowo p ły n n ej 
gotów ki i prosiłem  by  zgłosi­
ła się za trz y  dni.

— Zgodziła się? — zapy ta­
łem.

— B yła prawrdę mówiąc, za­
skoczona i p rosiła  m nie, bym  
je j naraz ie  dał część należ­
nych m ężow i pieniędzy, lecz 
kategorycznie  odmówiłem. 
Pozostało na tem, że mąż je j  
po pow rocie sam się zgłosi.

— C zy syn pańsk i ju ż  wie
0 tem ?

— Nie, gdyż w prost z b iu ­
ra  przyjechałem  do panów , ale 
w te j chw ili jad ę  cło domu i 
zam ierzam  zakończyć z moim 
synalk iem  raz na zawsze. Mam 
już tego dość w yrzeknę go się
1 w yrzucę  z domu.

— Jest pan zdenerw ow any. 
R adzę panu  zachow ać spokój. 
Uważam , że będzie lep ie j, je­
żeli pan  B achrach zobaczy się 
z synem  pańskim  i dow ie się 
w jak ic h  okolicznościach pod­
pisał te  w eksle i co go do te ­
go skłoniło. Radzę zatem, a- 
żeby p an  pod jakim kolw iek

pretekstem  sprow adził syna 
swego do jak ie jś restauracji 
lub kaw iarni, gdzie oczekiwać 
będzie panów  pan  Bachrach i 
w tedy cała spraw a się w y jaś­
ni.

— Nie chcę go więcej wi­
dzieć na oczy — odpowiedział

Ean O. wzburzony. W szystko 
ym  m u w ybaczył, ale że syn 

mój dopuścił się fałszerstw a, 
to przechodzi ponad moje siły, 
— m ówiąc to stahuszek w y­
buchł spazm atycznym  p ła ­
czem.

P rzy  pomocy naczelnika u- 
dało się po niejakim  czasie go 
uspokoić, wreszcie zgodził się 
tegoż wieczoru sprow adzić 
swrego syna do jednej ze zna­
nych restauracji. Żegnając się 
z nim raz  jeszcze uprzedziliś­
my go, by narazie synow i nic 
nie mówił.

— Proszę panów , — dodał 
na odchodnem, — nie szczę­
dzić kosztów, by  zdemasko­
w ać łotrów, k tó rzy  doprow a­
dzili syna do popełnienia fa ł­
szerstwa. Oczywiście poniosę 
wszelkie koszty i gotów jestem 
służyć natychm iast sumą, jak ą  
pan naczelnik uw aża za po­
trzebną.

— N arazie nie m am y jeszcze 
żadnego p lanu  działania i 
w szystko zależy od okolicznoś­
ci. O  ile będą nam  potrzebne 
pieniądze na  koszty, to pana 
zawiadomię. A zatem  do wie­
czora i jeszcze raz zw racam

panu  uwagę, by  we w łasnym  
interesie panow ał pan  nad  so­
bą  i by syn pański nfe dom y­
ślił się narazie o co idzie.

Po jego odejściu naradziliś­
m y się z naczelnikiem, ja k  sp ra  
wę tę w  dyskretny  sposób za­
łatw ić.

— Przedew szystkiem  sp ra­
wdzi pan  bezwfocznie w  c iu ­
rze m eldunkowem , gdzie za­
m ieszkuje baron R ennekam pf 
Z ksiąg m eldunkow ych w yp i­
sze pan  dokładnie jego perso- 
n a lja  i m iejsce urodzenia oraz 
num er paszportu , oraz gdzie 
został w ydany. Oczywiście te 
same inform acje zbierze pan  i 
co do jego żony, niewykluczo- 
nem bowiem jest, że p a rk a  ta  
posługuje się fałszyw em i do­
kum entam i. G dyby tak  było, 
m ielibyśm y łatw e zadanie. Za 
leży mi na tem, by  p an  sam 
w szystko to  załatw ił i nie w ta ­
jem niczał żadnego z w yw ia­
dowców. Po stw ierdzeniu miej 
sca zam ieszkania, przeprow a­
dzi pan  w yw iad, co do trybu  
ich życia. Nie potrzebuję zre­
sztą udzielać panu  w skazówek 
i sam pan  wie najlepiej co trze 
ba zrobić. G dyby  mnie pan  już  
nie zastał w biurze, to ocze­
ku ję  pana  w domu, i n aradzi­
m y się co do dzisiejszego w ie­
czoru.

Dalszy ciąg jutro.

Czy jesteś członkiem LOPP
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Trocki śmiertelnie 
chory

PARYŻ. PAT. „Le P e tit Pa- 
risien" donosi o chorobie Troc 
kiego, k tó ry  od trzech  tygod­
ni p rzebyw ać m a w szpitalu  
w L Ile* a i w pobliżu Oslo. Stan 
zdrow ia Trockiego uw ażany 
jes t przez lekarzy  za bezna­
dziej 11 v.

Bardziej krwiożerczy, niż tygrys
C o m&wi o  wojnie ubiMyńskiej yeneruł s z i fc d z ^ i?

P rasa  szwedzka zamieszcza [ ny  p r 
Ab

szwedzkiego gen. Yirgina. do-1 kw ateru je
treść sensacyjnych w ynurzeń | w  A bisynji za wroga Itałji,

rzez dowództwo włoskie 
w roL 

w Addis Abeba,
racicy wojs] owego cesarza Hai- gdzie przy jął korespondenta 
le Sałasie. Gen. Yirgin, uważa ■ I p rasy  sztokholmskiej.

f i  rfz# e  s i ę  «#cc/ócfv A i / e . . .  ta m  p r z e m y s ł  k a r z a s t a

Kraje, które zarabiała na wojnie
Fabryki broni pracują obec-1 dalej utrzymywać stosunki z I Amerykańscy „królowie" mie 

nie pełną parą. Według sprawo- Włochami. Wpływa na to w y-Idzi zwołują w tych dniach świa 
/  zdania berlińskiego Instytutu łączn.i obawa przed sankcjami, tową konferencję wytwórców 

Badania Konjuntury eksport 1 tak naprzykład, pe wna fabry- miedzi. Na tej konferencji ma 
broni w roku 1935 wzrósł uwu- ka obuwia udizucila zamówię- się ustalić, czy przemysł mie­

nie na pół miljoua par butów, tłu dziany p rzystąp i' do sankcyj 
macząc się, że w rarie przyjęcia przeciw Włochom, które ostat- 
sankcyj, będzie ona narażona na nio są masowym odbiorcą mie- 
niepowetowane straty, ponieważ dzi. 
nie będz>^ mogła dostarczyć
Włochom towaru. Najlepsze bodaj interesy ro-

Również i Jugosławji dostał [bią przedsiębiorstwa żeglugi 
s’ę smaczny kąsek. Włochy za- 1 morskiej. Włochy nie posiada

1935 trzykrotnie w poróvmaniu kuP“)* tara ’Jr?ewo, cement i jąc tak olbrzymiej flity , która- 
 u:__mo/i t „ środki żywnościowe. Zubożała by mogła przewozić transporty

krotnie w porównaniu z rokiem 
1919. Świetnie zarobiły na eks­
porcie amunicji i broni nastę­
pujące kraje: Czechosłowacja,
Anglja, Belgja i Stany Zjedno­
czone.

Produkcja okrętów w samej 
tylko Anglji wzrosła w roku

z rokism 1934. To samo dotyczy.
produkcji samolotów, przezna­
czonych na wywóz.

W  tym  w yjątkow o cijka- rych na  żołnierza włoskiego
wym, w yw iadzie dziennikar­
skim, gen. Yirgin, w praw dzie 
nie jest zachw ycony karnością 
żołnierza abisyńskiego. ale pod 
kreślą jego pogardę śmierci, do 
której Abisyńczyk* idzie, ja k  

po klucze do bram nieba. 
Żołnierz abisyński jest 

dziki w  swych instynktach, 
jest bardziej krwiożerczy, niż 
tygrys bengalski. Jako miesz­
kaniec gór i oustyni —- zap ia- 
wiouy jest do tropikalnych  u- 
pałów w k tórych  w ytrzym ać 
może bez wody, choćby 3 d n i1 
Jest on również bez porów na 
a ia  w ytrzym alszy na trudy  
m arszów górskich i może, d łu ­
żej od W łocha, wyczekiw ać na 
pożywienia. Pozaiem, Abisyń 
czyka nie tak  łatw o im ają  się 
plagi afrykańskie, jak : febra, 
m alarja  i inne choroby trop i­
kalne.

Chodźcie za nami... na pew ­
ną zgubę".

Możemy się cofać, clioć-Austrja dzięki wojnie włosko wojenne do A bisynji. korzystają 
abisyńskiej zć.dała poprawić nie one z pomocy prywatnych przed by nam  Włosi odcięli, jedyną 

I co swój budżet, wzmćęi się bo siębiorstw przewozowych. T o , kolej żelazną z Addis Abeby
Na czoło państw handlujących wifcm wywóz do Włoch blachy też akcje tych wszystkich nie-

bronią wybiła się mała Belgja, 
k tó ra  jest główny mdostawcą 
broni do Abisynji. W ciągu pier 
wszegc półrocza dostarczyła 
państwu negusa różnych kalib­
rów broni za 240 tysięcy fran­
ków,

Holandja zaś sprzedała W ło­
chom olbrzymią ilość nafty, kau 
czuku i cyny.

Przemysłowcy i eksporterzy

cynkowej i wyrobów galanteryj mai przedsiębiorstw poszły w 
nych, i górę na giełdach światowych.

do D żibutti.
— O dejdziem y 

cuchów górskich,
wgłąb łań- 
w śród któ-

/ i i e i r o z i i i ł i i « # e  t i ł t s  e u r o p e j c z y k a

bohaterstwo żołnierza abisyńskiego
W chwili obecnej Abisynja magania swych towarzyszy na ma w sobie wyrobiony jakiś 

stała się punkiem cęntralnym za polu bil wy Jest to zdolność dla szczególny instynkt wojenny.
, . , - , interesować ludzkich, ale naj- europejczyków wprost niezro- j Tak naprzykład czarni żołnierze

olenderscy o awiają się je- na ban jzjej chybą zaprząta umysły zumiała. Ten rys żołnierza abi- posiadają zdolność otaczania
europejczyków pytanie: jakim syńskiego wynika z długoletniej nieprzyjaciela podczas walki,
jest żołnierz abisyński, który ma tradycji wojownlkow murzyń- j Przy tem nie posługują się tele- 
walczyć ze zdyscyplinowaną, skich. | fonem, ani radjem. Porozumie-
nownęzęśąie uzbrojoną armją j Pozatem żołnierz abisyński; wają się tylko zapomocą spe- 
włoskąT ^  - ma specjalhe sposoby walki i j cjainych znaków i sygnałów.

Dziedzic ożenił się 
ze służący

(ILU.) Szewc Szariicki' z Podwala 
tuk się spif; łc  cały warsztat komor­
nik zlicytowałby mu, guyby nic to, 
że miat piękną córę Busieńkę, w któ 
rej zakochał się czeladnik Kasper i 
tak warsztat poprowadził, że go ura 
tował, więc też już pan m ajster nie 
sprzeciwiał się ślubowi córki z cze­
ladnikiem.

A znów pewien dzicdzK z pod 
Warszawy byl pod laką czułą opie

czaić się będzie śmierć na  k aż ­
dym  kroku.

Taka, ja k  można stąd  w no­
sić, będzie tak ty k a  stra teg ji 
abisyńskiej. Generał szwedzki 
utrzym uje, że w  m iarę w kra- 
c tania arm ji italskiej w głąb 
Abisynji, w artość bajow a żoł­
nierza włoskiego będzie m ala­
ła. Przytem  gen. Virgin zapo­
w iada tak tykę  nieustannego 
nękania W łochów przez p a rty ­
zantów  abisyńskien.

Jego w ynurzenia zna jdu ją  
potw ierdzenie w znanych sło­
wach negusa H aite  Selasie, wy, 
powiedzianych do dowódców 
abisyńskich:

„Bądźcie czujni, ja k  koty* 
Walczcie w pojedynkę — p rze­
c ie  jednem u. Nie uderzajcie 
gromadami, ale uderzajcie za­
wsze nagle. Ucieczka przed 
silniejszym, nie jest zbrodnią, 
Rozbiegnijcie się, ale zwycię-

Na to pytanie daje odpowiedź 
na łamach „Soir‘ oficer belgij­
ski, od dłuższego czasu doradca 
wojskowy Negusa.

Żołnierz abisyński jest nieu­
straszony Rzuca się w wir wal­
ki bez strachu, nawet wówczas, 
gdy idzie naprzeciw tankom w 

ką swej gosposi, że choć udawał się huraganie bomb i ognia karabino 
w kuperezaki do sąs.adki, wkońcu wego.
jcJuaK zmiękł, \\ ItTząe łzy swej „pod ty  tej właśnie nieustraszonoś- 
ręczncj i uświęci ś u tein swe i><J" c j j zacjętości tkwi siła żołnierza

się o tem z dwóch ‘ abisyńskiego. Gdyby ktoś chciał 
sztuk teatralnych: „Majstra i cze- porownac jakość materjaiu iudz
ładni! a ‘ Korzeniow skiego qraz „Mar kiego, toby napewno doszedł do .
co w ego Kawalera” Blizuiskiego, w>- wniosku, że atmja abisyńska jest FTe przekonam, ^
stawionych na otwarciemezonu przez mQŹe najlppsza aa świecie, i Że Włochow, gdy tylko Cl zetkną
tea tr „Ateneum . ty tu łow e postać c , . się z regularną armją Negusa,
obv lwu sztuk odegrał Jaiacz z mi- potrail oprzeć się najlepszym s m s
strżostwem. wręcz pory wmjącem, to wojskom europejskim. | Europejczyk me może sobie
też (catr aż huczał od oklasków. Za- j Trudną jest tylko sprawa z nawet wyobrazić, jaki szum i 
służyli na nic również i inni wyko- dostawą amunicji i broni. Nie mo rozgardjasz panuje na uiicach
nawcy, jak. i eizuuows ,a ( lawo  ̂ jednak sądzić wojska abisyń miasta. Rozumie się, że w cen-snacialne /.□ rezyijerję), Uiocieckt, > . *» . r» . . . , . , .
Łuszczewski, Orlicz, Wyspiański, sktego miarą europejską. Do- trze zainteresowań znajdują się 
(,ru-zeczka i córka mistrza liuiiccz- świadczenie wykazało, że żoł- wojskowi i grupy uzbrojonych 
ka }a raczow na, coraz śmieiej i pięk- nierz abisyński posiada szcze- ludzi O wojnie rozmawia się z 
niej poruszająca się na setnie. Część gó[ną właściwość — niezwykłą wielkim entuzjazmem i ofcsypu-

zajcie!
J 'rzypomiii jmv sobie, że ta ­

ką  samą tak tykę  stosowali Rif- 
jenow ie w walce z Francuzam i 
w M arokko. K ilka la t trw ała’ 
tam  w ojna \v lelkiego m ocar­
stw a z w ataham i tubylców , 
zanim  F rancja  zwyciężyła.

Włosi to pam iętają, 
ja k  również pam ię ta ją  trudną’ 
wojnę górską w  Tyrolu, w  la ­
tach: 1915 — 1918. Dlatego do­
wództwo włoskie wóli pesu- 
wranie się bardzo powolne, z 
zabezpieczaniem  natychm ia- 
stowem łączności i regularnej 
dostaw y prow jantu .

W tych w arunkach  wojna 
abisyńska może potrw ać k ilka  
lat. D latego dziś trudno m ó­
wić o jej w ynikach tylko na 
podstaw ie parotygodniow ej 
akcji.

W stolicy „czarnego cesarza”
n a  uSBcacfa c t r e  j a k  uv ii- fc ro fr /e

, Stolica Abisynji obecnie przed rzucali w powietrze dzikie o - ' sko, ponieważ za żołnierzami po 
stawia sobą szczególny widok, krzyki radości i napełniali całe suwają się ,ch żony, które wraz 
Ruch na ulicach jest niezwykle miasto nieopisaną wrzawą. z mężami idą na front,
wzmożony. Można śmiało rzec, W szystkie kościoły A ddis-i Dwór królewski sprawia w ra­
że wszyscy mieszkańcy Abdis- Abeby są stale pełne udzi i na- żenie obozu wojskowego. Roi się 
At eby w ' .eg!i na ulicę. Na twa wet na placach przed kościołami tam od żołnierzy, osiodłanych 
rzach mam;e się powaga. Lecz . widzi się klęczących czarnych koni, mułów, samochodów. Dzia
nie bojaźń. Abisyńczycy są świę żołnierzy. Tu modła się nie tylko ła przeciwlotnicze w Addis-abe

że rozgrom:  ̂ żołnierze - chrześcijanie, ale i bie są chaotycznie rozstawione
muzułmanie i sekciarze. ; i niczem nieosłonięte. Gdy jakiś

Przez miasto stale przechodzą europejczyk zwraca na to uwa-
oddziały żołnierzy, udających gę, Abisyńczycy mają zawsze tę
się na front. Oddziały te przypo samą odpowiedź:
minają raczej jakieś hordy ko- — Bóg nas chroni, a „król 
czowników, niż regularne woj- królów1 wie co należy robić.

B ra c tw o ! Dobrobyt!

Miliony złotych
posypią się z  Rola szczęścia w 34-ej 
Państwowej I-oterji Klasowej 

k*órej c i ą g n i e n i e  1-ej k l a s y  rozpoczyna się. 
już 13 b.m.!

1.000.000 Złotych 
10 wygr. po 100.000 Złotych 

50.000 Złotych

oklasków pi/vpailia  także w udzja- .• -  , , , .  , . . . . .  , , , . . <Vn  u . i
Je znakinniteiiiu dekoratorowi Da- j zdolność do wzajemnego wspię- je się przekleństwami Włochow
s/i' w - Ł i f -1; 111.

K i i a s b o j a  ż a g ló w k i  n a  l i l i e
z ł ą c z y ł a  «#«!/«* J t & r c m

(ii. L) Pewien inżynier p. bi. w y­
nalazł ulepszony systein żaglówki, 
k tó n  umożliwia znaczne powiększe­
nie szybkości, co w dzisiejsze.; „epo­
ce łempH” .iest iiardzo ważne. Po­
stanowił wypróbować swoj wyna­
lazek na Wiśle wraz ze sw oją se- 
k ie ta rk ą  Mu rysią, nazalió j zako­
chana w swym szelie i szukającą 
usilnie jakiegoś yposoi u zwrócenia 
jego uwagi na siebie, bwoju umy­
ślną nieostrożnością spowodowała 
w y wróccnic!_” ią zagłów ki. Szef m u­
siał ją  ratować, potem -spędzie noc 
w schronisku., razem. A wtedy już 
p. M arysia tak solne poradziła, że 
powetowała szefowi zm artw ienie 
spowodti n ieudam ej próby wyna­
lazku.

Ten romans zoslal urnie iętnie 
wpleciony w nowa sztukę Cwoj­
dzińskiego p. t. „Epoka tempa”, 
graną obecnie w teatrze Malickiej.

rania się podczas wojny i wspo- Czasami zalega ulice nagła ci­
sza To jakaś wiadomość przy- ! 
szła z frontu. Prawdziwa, czy 
zmyślona, zawsze jednak przesa 
dzona — rozpowszechnia się z 
błyskawiczną szybkością.

Utalentowany autor zdoh.l wpleść | Niezwykłe wrażenie wywarła 
wj swoją sztukę moc interesujących {wiadomość o upadku Adui. 
a dowcipnych rozważań na temat 2mniejszyła ona wiarę Abisyń- j 
pospiesznego tempa życia-wspo <ęs- CZy]t 5w  w zwycięstwo. Lecz nie i 
aego, twierdząc, ze dosmccu zabija 1 . i - - - 1
cały urok, cały smak ż y cia. Dow o- na‘długo. Abisyńczycy są sw ię - ' 
d’zi, że ludzie współcześni w poguni 
za zarobkiem nie mają możności na­
pawania się tem, en jest w życiu 
najpiękniejsze — tiulami przyrody 
i czarem miłości. W sztuce tej, któ­
rą się słucha z prawdziwą przyjem ­
nością, g rają zaledwie trzy osoby, 
l  których Malicka zachwyca swym 
wdziękiem i kunsżtem aktorskim,
Sawau — ujm ującą urodą i mło­
dzieńczością, w której niema nie z 
szefa, nieczułego na powab dziew­
częcy, a Biesiadecki — soczystą syl­
wetką wieśniaka Jana. To bardzo 
dobry aktor, na którego należy 
zwrócić baczniejszą nwage.

cie przekonani, że gdy Włosi do 
staną się w góry, zostaną wy*!i 
strzelani przez czarnych strzel- j 
ców. Abisyńczycy z niecierpli- j J 
wością czekają na rozpoczęcie ] 
wojny podjazdowej w górach ,! 
podczas której „każda kula wy­
puszczona z karabinu abisyńs- [ 1 
kiego, ma rzucić w przepaść je­
dnego Włoch i \

Natomiast wielki entuzjazm 
wywołała wieść o postrzeleniu | 
samolotu włoskiego. Murzyni t

15
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30.000 Złotych
25.000 Złotych
20.000 Złotych
10.000 Złotych 
I t. d.

Jeden  los może wygrać 4 razy 
Bezpialne ciągreenia wielkanocne! Codziennie wielka .yygrana! 
Szczęśliwe losy 1 klasy kupują wszyscy gospodarze rolni w naj­
większej i znanej w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze

„ N  A  D  Z  I E  J  A “
WARSZAWA, MarszałhowsKa 117. 

gdzie stale padają n a j w i ę K s z e  w y g r a n e !
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I%l€9 o r l i m  s z l o l t u

Posuwanie się w ojsk  w łoskich  po górzystych  terenach Eijo- 
pj» jest n iezw ykle  uciążliwe. W łosi m aszerują naprzód z  
n iezw yk łą  ostrożnością i po dokładnych  przygotowaniach. 
Tam , gdzie w czoraj jeszcze w idoczne b y ły  zaledw ie śc ieżyny  
górskie, gdzie łożyska  s tru m ykó w  b y ły  jedynem i drogami, 
dziś  istnieją ju ż  na przestrzeni wielu kilom etrów  zbudow ani 
przez  W łochóło szosy, a długie sznury  w ozów  ciężarow ych  
jadą  ju ż  po drogach pom iędzy linjam i telegraficznem i i tele­
fonicznem u N a zd jęciu  — budow a drogi w  okolicach tiar-

raru. '

Z zaw odów  szybow cow ych w  Ustjanowej M aszyny na stare ;e.

N a  targow isku rybnem . D oroczny targ na ry b y  (k ilk i)
w  H elsinkach.

C  oś f/SfM f * r  ni
Naperono piękna pani ciekawa jest 

jakie kolory brdą modne m nadcho­
dzącym  sezonie. Przedemszystkiem  
więc ,proszę pań, m am y wśród tKanm  
■jesiennych wełnianych całą "ame ko- 
Ipru zielonego i bronzomego — jed­
nak modne są odcienie raczej ciemne 
niż jasne. Pozatem nosi się w ełny w  
kolorze bronzowo-żółtym, pranż, 
ciemno-czerwonym i bordeaux. Nosi 
ciemno-czerwonym i bordeaux.

Jeśli chodzi o kolory modne na 
suknie wieczorowe — to w  zakresie 
jedwabi m am y także olbrzym ie 
urozmaicenie. Przedemszystkiem m !ęc 
króluje fiolet. Rozmaitość odcieni 
jest olbrzym ia  — poczynając od 
subtelnego odcieniu irysów  — a koń­
cząc na płomiennym fiolecie m aim y 
lub ciem nym  odcieniu fiolkom par-

T Y L K O  D L A  M ILJO N E R E K

meńskich. Obok tego m odny jest ko­
lor biały, różowo-poziomkowy, i pą- 
somo-rubinowy. Pozatem  — ja k  zw y­
kle — kolor czarny, niezastąpiony na 
wieczorowe toalety. Elanuruanie szybow ca podczas zaw odów  szyoow cow ych w  U stjanow ej.

Mściwa kochanka sawshs DiHingera
N iew in n a  dmi&wczyna  p o f a o c f i c f o c  

a wtyUała  9 0  z e r 15+000

Aa jed n ym  z pokazów  m ód  
w  N o w ym  Jorku  zademunstro- 
roano płaszcz w ieczorow y z 
gronostajów, k tó ry  z  pew no­
ścią spędzi sen z  oczu niejed­
nej t 'eg a n tk i na długie tygo­

dnie*

ju ż  15 m iesięcy m inęło od 
chw ili gdy Jolm  D illinger, 
wróg społeczeństwa Nr. „1“, 
został w prost przedziuraw ion 
kulam i policjantów . A jedna 
jego przestępcza działalność 
nie poszła jeszcze w zapo- 
pomnienie. Na długo pozosta­
nie 011 w pam ięci policji am e­
ry k ań sk ie j. O becnie zaś w 
zw iązku z w ysiedleniem  z gru 
nic Sianów  Zjednoczonych 
A nny Sajen, wyszło na jaw  
w iele now ych, ciekaw ych 
szczegółów, zw iązanych z je ­
go ujściem.

D illinger padł o iia rą  zem­
sty  porzuconej kobiety. Tą ko­
b ie tą  by ła  w łaśn ie  A nna Sa- 
gen. Urocza młoda w ieśniacz­
k a  rum uńska p rzy b y ła  do A 
m eryki, by  szukać pracy. A n­
na szybko zaklim atyzow ału się 
w  p rzy b ra n e j ojczyźnie i nie 
baw em  znalazła p racę  w wiel 
kim  m agazynie, gdzie była za 
trudn iona  w charak te rze  sprze 
dawczyni, i tu w m agazynie, 
poznała DiHingera. V. owym 
czasie kroczył on jeszcze dro 
gą cnoty. Młode, niew inne 
dziew czę pokochało całą du ­
szą przyszłego b an d y tę  i gdy 
ten  za swą p ierw szą kradzież 
dostał się do w ięzienia, c ie r­
p liw ie  i w iern ie  czekała n* 
jego  oswobodzenie.

I w późniejszych  latach, 
gdy ty lko  zdołał um knąć z 
w ięzien ia (a siedział dość czę

sto), Anna w racała do niego i 
znów przez pewien czas żyła 
z nim  szczęśliwie.

„W róg społeczeństw a Nr. 1“ 
nie p o tra ilł docenić w ierności 
sw ej uroczej p rzy jació łk i. Ja 
kaś inna kobieta znalazła do­
stęp do jego serca i p iękna 
R um unka czuła, że trac i uko­
chanego. A nna chcąc go za­
trzym ać p rzy  sobie, groziła, 
że w yda go po lic ji. John w y ­
śm iał-ją . Nie bał się bowiem 
policji, a tem bardziej gróźb 
porzuconej kochanki. I rze­
czywiście. A nna nie wprowa 
dzała  w czyn swych gróźb. 
C ierpiała, ale m ilczała i z re­
zygnacją  zgadzała się na rolę 
„drugorzędne j" kochanki.

W tym  sam ym  czasie po li­
c ja  czyniła  w szystko, co by ło  
w je j  mocy, by  pochw ycić Dii 
lingera. W ysiłki jej b y ły  jed 
nak  bezowocne. John w cu­
dow ny w p ro su  sposób umiał 
zacierać za sobą ślady. I mo- 
żeby po lic ja  n igdy go nie po 
chw ycda, .gdyż D ii nger z a ­
m ierzał udać się do innego sta 
nu i pod p rz \b ia n e in  nazwis 
k iem  osiąść tam  na stale  ia- 
ko farm er.

nal«£y pielęgnować tale samo 
lale zęby dorosłego człowieka.

V D E N T O L I N
1 KARPIŃSKIEGO

w e ta rp  dztaęlaa zęby do «ł«ra**

I A nna w iedziała  o tych  p la ­
nach. W iedziała również, że 
nie ona, lecz j e j  ry w a lk a  bę­
dzie prow adzić u  boku Johna 
spokojny i beztrosk i żywot, 
l  ego nie m ogła zni iść...

23 lipca John D illinger udał 
się w  tow arzystw ie A nny do 
kina. Rum unka nosiła purou- 
row ą suknię. C ałym  w ysił­
kiem  woT opanow ała ogarn ia  
jące ją zdenerw ow anie W żą 
den sposób nie chciała, by  D ii 
linger czegoś s ię  dom yślił. 
Tylko A nna w iedziała, co ma 
go spotkać tego w ieczoru. Z 
zem sty zdradziła  kochanka. 
Nie było  to w cale rzeczą p rzy  
padku, że nosiła pu rpu row ą 
suknię...

Po skończonym  filmie, ko 
cliankowie opuść iii kino. 
P rzed w ejściem  stało m nó­
stwo po lic jan tów . W iedzieli, 
że jak aś  kob ieta  w p u rp u ro ­
wej sukni m a im w ydać groź­
nego przestępcę. D illinger i 
Anna zblizyłi się do ośw ietlo­
nych sk rzynek  z fotosami. „Ko 
bieta w  p u rp u rze"  opuściła  na 
ziemię chusteczkę... vV te j  sa­
mej chw ili zagrzm iały  s trz a ­
ły i D illinger padł m artw y.

A nna o trzym ała za sw ój 
czyn 15.000 dolarów i p rzy  

| wręczaniu nag rody  nadproku 
1 rator Chicago w yśpiew yw ał 
hym ny pochw alne na cześć 

i dzielnej kobiety .
I Te pien iądze nie p rzyn iosły

A nnie szczęścia, Z ubaw y o 
życie m usiała u k ry w ać  się 
przed zem stą wspólników  D il­
linger a i każdym  nieznajo - 
wym , baczn ie j je j  się. p rz y ­
g lądającym , w idziała  w roga. 
Dopiero gdy p o lic ja  am ery ­
kańska  pozbaw iła wolności 
w szystkich członków bandy, 
D iH ingera, Annu odetchnęła 
z ulgą. D opiero  w tym  czasie 
m ogła p rzystąp ić  do turzeczy- 
w istn ienia sw ych s ta rych  p la ­
nów — do o tw orzenia  m aga­
zynu m ody w Chicago. N agle 
ja k  p io run  z jasnego  n ieba  
spadł na n ią now y cios: o trzy  
m ała nakaz z polic ji, w  ci^gu 
tygodnia  m iała opuścić A m e­
rykę! P o lic ja , k tó ra  jeszcze 
ciągle za jm u je  się „działalno­
ścią" zabitego bandyty , w y ­
k ry ła , że A nna b ra ła  udział w 
k ilk u  wyprawkach DiHingera. 
D latego m usi ona o be tn ie  opu 
ścić A m erykę. Choć oddała 
tak  w ie lką  usługę po lic ji i spo 
łeczeństw u am erykańskiem u, 
władze nie chciały  w ierzyć, 
że kochanka gangstera  pc trafi 
prow adzić uczciw y try b  ży ­
cia. Z resztą za ten  czyn w rę ­
czono je j pieniądze wobec 
tego iiik t nie je s t  zobow iąza 
ny  okazyw ać je j wdęiczność.

„P u rpu row a kob ieta" siedzi 
obecnie w  w iezieniu  w N o­
w ym  Jo rk u  i czeka na  ów 
dzień, w k tó rym  w ysiedlą j% 
z A m eryku
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OBŁĘDNA MIŁOSC
Dowiedziawszy się, że przebywające u Lerków 

dziecko jest niewiadomego pochodzenia, hrabia Wan- 
dycz zainteresował się niem jeszcze bardziej.

Prosił o szczegóły, gdzie i jak dziecko znale­
ziono.

Po nitce do kłębka dowiedział się, że Lerek zna­
lazł dziecko pod murami kościoła Matki Boskiej 
Ostrobramskiej w noc z 25 na 26 listopada ubiegłego 
roku.

Usłyszawszy to, Wandycz był bliski omdlenia-
Lerkowie zauważyli to i nawet zapytali, co mu

się stało.
Usiłował ukryć i zlekceważyć swoje wrażenie, 

dowodząc, że musi to jeszcze być ślad niedawnych 
przeżyć.

Sytuacja wszakże była jasna...
Przecież ta data zgadzała się dokładnie!
Była to właśnie owa noc narodzin tego dziecka, 

jego dziecka...
Cud, że dziecko ocalało, podrzucone w tak mroź­

ną noc.
Chyba dlatego jedynie, że musiało być znale­

zione szybko po podrzuceniu.
Zgadzało się to, zresztą, z przebiegiem sprawy.
Hrabia Forowski wywiózł dzieciaka około go­

dziny czwartej nad ranem.
Konie pędziły, jak szalone, mógł więc w ciągu 

godziny już być w Wilnie.
A Lerek musiał wnet potem znaleźć dzieciaka, 

skoro, jak opowiadał, zauważył je chwilę przed tom, 
niż rozległy się dzwony na Anioł Pańdci.

Mówił:
— Dzieciak nie zmarzł, bo był szczelnie i staran­

nie opatulony. Widać, że jednak ci podts rodzice nie 
chcieli, żeby dziecko zmarzło. .Liczyli na to, że moźe 
je kto znajdzie i w ten sposób choć trochę zmniejszy 
im się ich grzech,

— Postanowi1 iście się zająć dzieckiem?
— Gdy zaniosłem dzieciaka do siebie, powiedzie­

liśmy sobie oboje z żoną, że niesposób przecież było 
tak malci zostawiać na mrozie, bo niebożątko zmarz­
łoby na nic. Grzech wielki miałbym na sumieniu, gdy­
bym widząc takie maleństwo, zostawił je na łasce 
losu. Tembardziej, że znów także riain samym Bóg 
potimtetwa poskąpił, uważaliśmy więc, że to może 
palec Boży, abyśmy także choć jednego człowieka na 
pożytek boski i ludzki wychowali. Więc tylko dla po­

rządku 'dałem znać w komisariacie, aby, gdy się zgło­
si, mógł odebrać...

Hrabia Wandycz przeiwał z zapałem:
—- Ach, więc oddalibyście dzieciaka, gdyby się 

zgłosił ojciec albo matka?
«— Musielibyśmy, bo akże inaczej? Przecież 

miałby do tego dziecka pełne prawo.
— Tak, tak, oczywiście... I coż było dalej? Nikt 

się nie zgłaszał?
— A nikt... f-Jobre gagatki musiały być z tych ro­

dziców. A  co najdziwniejsze, że to musieli być ludzie 
bogaci, bo dzieciak był owinięty w tak drogie flanele 
i pledy, w takie otulony jedwabie, atłasy i koronki 
jakby był jakiemś hrabiowskiem dzieckiem...

Hrabia Wandycz znów drgnął, jak przeszyty 
piorunem...

Tak, tak już nie ulegało żadnej wątpliwości...
Chciał jednak wysłuchać wszystko do końca.
Słuchał więc dalej, pytając co potem było,.
Lerek na to:
— Ano, dalej to już nic takiego nie było, Czas 

mijał, nikt się nie zgłaszał, trzeba było dzieciaka 
ochrzcić, bo nie chcieliśmy takiego poganina w domu 
dłużej trzymać. Podało się więc, że dziecko niezna­
nych rodziców, a imię nadaliśmy mu Henryk, bo aku­
rat takiego świętego było 19 stycznia, kiedyśmy 
dziecko do chrztu nieśli.

— A kto byli rodzice chrzestni?
— My sami, poto, żeby dzieciak mógł nas potem 

nazywać ojcem i matką.
— Tak, bardzo pięknie to pomyśleliście. Dobrzy 

z was ludzie...
Wandycz pomyślał chwilą, poczem zadał py­

tanie:
— A czy oddalibyście dzieciaka ojcu, gdyby te­

raz jeszcze się zgłosił?
Lerkowie spojrzeli po sobie znacząco.
Milczeli dłuższą chwilę, poczem Lerkowa wresz­

cie odezwała się:
— Jakby rzeczywiście był ojcem, to grzech by­

łoby mu nie oddawać, ale łatwo też nie byłoby nam 
rozdawać się z maleństwem. Tak się do niego przy­
wiązaliśmy, że uważamy za vyłasne dziecko,

Wandycz nie chciał dłużej na ter temat rozma­
wiać

Postanowił przedtem namyśleć się, jak postąpić.

Narazie bywał ter? z coraz częściej i coraz dłu­
żej u Lerków, ujawniając szczególną troskliwość
0 dziecko.

Wkońcu z wielkiemi ostrożnościami powiedział 
Lerkom całą prawdę.

Nie ukrywał szczegółów, zatajając tylko, oczywi­
ście, swoją zbrodnię.

Powiedział, że pewien hrabia zdradzał żonę, ona 
zaś postanowiła mu odpłacić pięknem za nadobne
1 uczyniła to przy pomocy Wandycza.

Gdy mąż dowiedział się o tern, chciał dzieciaka, 
jako bezsporny dowód zdrady, zabrać matce, aby 
tem wymusić na nitj zeznanie, kto jest ojcem.

Matka milczała wszakże,,.
Oczywiście, żadnych nazwisk przytem Waniiyer 

nie wymieniał...
Gdy wreszcie wyraził Lerkom swoją chęć ode­

brania im dziecka, ci zastanawiali się dłuższą chwilę.
Przedewszystkiem .historja, opowiedziana przez 

.Wandycza wydawała im się mało prawdopodobna.
Skądinąd wszakże przekonywująco podziałali 

na nich szczera tkliwość Wandycza dla dzieciaka, jak 
również okoliczność, że jednak nikt oię tyle czasu 
nie zgłaszał po chłopca.

Tłumaczył więc Lerek swej żonie na osobności!
— I pomyśl, pocoby taki pan brał sobie nagle 

dzieciaka, gdyby nie był jego ojcem? Co będzie z nie­
go wiał? Chyba sam kłopot tylko.

Stara była już jednak bardzo przywiązana do 
dziecka, opornie więc szła z nią sprawa.

Wkońcu wszakże Wandycz zaczął szturmować 
takieini sumami pieniędzy, że Lerkowie coraz bardziej 
już się skłaniali do oddania dziecka.

Było to już nietylko odszkodowanie za poniesio­
ne koszty, ale też rzeKoma wdzięczność za zajęcie się 
dzieckiem i dowód, że Wandycz rzeczywiście jest oj­
cem, bo skądżeby nie ojciec rzucał takie sumy.

Wkońcu więc oddali mu dzieciaka...
Gdy tylko to nastąpiło, hrabia Wandycz czem 

prędzej opuścił kraj, bo nie chr'ał się więcej zetknąć 
z Forowskim, dzieckiem zaś opiekował się nietylko 
jako swojem, ale i przedewszystkiem, jako dzieckiem 
Miry. Był z tem dzieckiem tyle lat taki szczęśliwy 
i mialożby to wszystko skończyć się teraz przez jed­
no nieoętrożnią wypowiedziane słowo ,słowo tragicz­
nej prawdy?.,.

D alszy  ciąg jutro

OWOC GRZECHU
t r a g ic zn e  dzieje,  k tó r e  w s t r z ą sn ę ły  ca łym św iatem

Jasiowi Wilnickiemu też trudno bvlo znosić roz- 
łąkę z umiłowaną Lileczką.

Nie umiał sobie miejsca znaleźć...
Z coraz większą furją trzebił zwierzynę w lasach, 

nie pilnując już nawet czasu ochronnego, w ten spo­
sób wyładowując swój nadmiar żywotności i szukając 
zagłuszenia targającego mu serce żalu miłosnego.

Stawał się też coraz bardziej ponury i mroczny.
Matka i brat tem mocno zaniepokojeni, pociesza­

li się wszakże myślą, żc czas, najlepszy lekarz, koją­
cy wszelkie smutki, zabliźni również rany serca Ja­
siowego.

Tymczasem jednak na to nie zanosiło się bynaj­
mniej...

Oboje nie wiedzieli jeszcze czegoś, co hraLia Jan 
ukrywał w najgłębszej tajemnicy...

Tego, mianowicie, że skradał się nocami pod 
okna domku, kryjącego w swych ścianach jego uko­
chaną Liii, i wpatrywał się w nie uporczywie, jakby 
w nadziei, że może mu się nagle ukaże i będzie mógt 
się przyjrzeć przynajmniej jej sylwetce.

Daremnie...
W dzień zaś obawiał się tamtędy przechodzić, 

aby nie wzbudzić podejrzeń, że czyni to umyślnie.
W domu starał się odpędzić smutek z lic, aby nie 

martwić matki, bo przecież dla niej tylko zrujnował 
swoje szczęście.

Irena dostrzegła to wszystko jednak bardzo wy­
raźnie.

I była tem coraz bardzie) zaniepokojona.
Czyniła próby zwrócenia uwagi Jasia w inną 

itronę. Usiłowała znaleźć między sąsiadkami jakąś 
hożą dziewoję, któraby zdołała przykuć Jasia 'ku 
sobie.

Poszukiwania nie byłyby trudne, bo niejedna 
panna z bliższej, a nawet dalszej okolicy, chętnie wy­
dałaby się za młodego, przystojnego i  zamożnego 
hrabieza, ale on nie chciał... Unikał spotkań, które 
matka przemyślnie starała się urządzać, a pewnego

dnia wręcz powiedział, że o żeniaczce narazie nie 
myśli. Wyraził się tak nawet, niewiadomo, czy dla 
zmylenia czujności matki, czy może nawet zupełnie 
szczerze:

— Obmierzły mi wszystkie kobiety... Im dalej 
od nich, tem lepiej... „

Ponieważ każde wspomnienie o jakipjś znajomo­
ści kobiecej irytowało Jasia coraz bardziej, pani Ire­
na przestała już nawet o tem wspominać.

Niezależnie od tego była dla Liii nadcl bardzp 
uprzejma i obficie zaopatrywała ją w robotę, niekie­
dy nawet właściwie, bardzo mało potrzebną.

Ale bo też chodziło jej najbardziej o możność śle­
dzenia za postępowaniem Liii, także teraz zawsze 
przygnębionej i przybitej.

Wreszcie hrabina Irena doszła do wniosku, że 
trzeba jednak będzie jakoś działać...

Uprzytomniła sobie, że drażniąco wpływa na Ja­
sia przedewszystkiem świadomość, że Lilka jest tak 
blisko, można powiedzieć — pod ręką, a jednak nie­
osiągalna.

Tak samo Lilkę musiała dręczyć ta sytuacja, 
w której oboje byli sobie tak bliscy, a tak zarazem 
dalecy.

Nie będzie więc innej rady, myślała Irena, jak 
Lilkę j-koś wyprawić stąd,

Ale jak?
Po namyśle przystąpiła do wykonania swego 

planu, który miała już oddawna, ale teraz dopiero 
chciała go wprowadzić w życie, nieco zmieniony ..

C z y ta jc ie

W e s s fe  W la c tó m a & i
cena lO groszy

Nie zwierzała się z tem nikomu, nawet swemu 
młodszemu synowi Stefanowi, lękała się bowiem, że 
będzie usiłował ją zo !echęcić do urzeczywistnienia 
tych zamierzeń.

Nie były one rzeczywiście bardzo godziwe.
Zaczęło się więc od tego, że Irena skupiła pota­

jemna wszystkie długi ojca Liii.
Jak ju : wiemy, wierzyciele oddawna grozili z li­

cytowaniem domku, ostatniej opoki Liii, tem droższej 
dia niej, że przecież nie miała gdzie się ruszyć z cho­
rą sparaliżowaną matką.

Gdyby była sama, o, wtedy kłopet byłby mniej­
szy! Mogłaby udać się gdziekolwiek w poszukiwaniu 
pracy, a, ? tak...

Irena działała, oczywiście, potajemnie przez pod­
stawionego pełnomocnika, który występował w roli 
rzekomego wierzyciela, obejmującego wszystkie wie­
rzytelności.

Do ostatniej chwili Liii jakoś opędzała się wie­
rzycielom, płacąc im procenty, wysokie lichwiarskie 
procenty z szczupłych zarobków, jakie uzyskiwała, 
pracując usilnie.

Jeszcze zanim Irena objęła wszystkie długi. Lilce! 
było bardzo ciężko.

Wierzyciele wiedzieli, że ma \ do czynienia 
z dwiema nieraradnemi i bezbronnemi kobietami, jed­
ną sparaliżowaną i do niczego niezdolną, a drugą 
n;edoświadczoną i nieznającą się na szacherkach spe­
kulacyjnych.

Powiększyli więc procent od wpłacanych wierzy­
telności, śrubując go do ostatnich granic na tej pod­
stawie, że rzekomo mieli teraz mniej rękojmi nu 
odzyskanie kapitału. Póki doktór żył, mogli liczyć na 
to, że jeszcze kiedyś zarob.ki jego si? powiększą, te­
raz już kapitał był tak jakby stracony, trzeoa go więc 
s r k ie  powetować wygórowanemi procentami.

W takim stanie były rzeczy, gdy Irena skupiła 
wszystkie długi, przystępując dc swego planu, niepo- 
zbawionęgo cech straszliwego okrucieństwa.

Dalszy ciąg jutro.



Przedziwna miłość
Sprawa rodlziay Chencan przed! sądem

f!

Proces H artg lasa i Chenci- 
Aęrówiiy posuw a się naprzód 
bardzo powoli. Wbrew p ier­
wotnym  prze w idyw an'om  — 
spraw a przeciągnie się do po­
łowy przyszłego tygodnia. Do 
dnia wczorajszego przesłucha­
no zaledwie św iadków  oskarże­
nia; a pozostała wszak pokaź­
na liczba św iadków  obrony, 
którzy, jak można p rzypusz­
czać, niejedną ciekaw ą histo- 
rję wniosą do dusznej atm osfe­
ry. Bo, dopraw dy atm osfera, u- 
nosząca się dokoła tej „sp ra­
wy rodziny Chencinerów" jest 
ąż  nadto duszna,

Powiązane są w niej na jróż­
niejsze,. uczucia, be /.wątpienia 
nżedziw na miłość paim y Fe- 
ieji C hencineiów ny do H art- 

gląsa, miłość, k tó ra  po p iętna­
stoletnim egzaminie życiowym 
uw ieńczona została m ałżeń­
stwem; ogromna nienawiść ca­
łej rodziny do Ch< ncinerówny. 
a wreszcie jedna niewiadoma, 
l a  niewiadom ą jest I.westja, 
czefn się powodował Hartglas, 
u trzym ując stosunki z Chenei- 
neiów ną. Czy ty lko pieniądze? 
Czy tylko ogromny posag có­
ry m iljoneru w idział H artglas 
przed sobą, pa trząc  na narze­
czoną? W każdym  razie św iad­
kowie oskarżenia tak  całą 
rzecz przedstaw iają.

I nic dziwnego, że zeznania 
te ro ją się... od iiczb.

Każda ze stron staw iała swo 
je  w arunki. Liczby, k tóre jed ­
na  strona chciała wziąć, a d ru ­
ga dać — hy ły  rozdzielone 
p rzepastną głębią.

I tę przepaść chcieli w ypeł­
nię rozmaici krew ni dalsi i 
i bliżsi, znajomi i obcy, biorąc 
ud: iał w pertrak tacjach .

P rzed  pulpitem  staje św. 
Szapiro, szwagier starego Chen 
cinera. I on, oczywiście, b rał 
udział w pertrak tacjach . Poza 
rozm owam i w  „Picadilly", 
„Q uick‘u“ i „Sezamie1' św ia­
dek: był obecny w czasie „ro­
kow ań" w „C afe Club". Było 
to przed ślubem młodszej cór- 
k i Chencinerów, kiedy to za­
chodziła obawa, że starsza 
przez zazdrość obleje młodą 
parę kw asem  siurczanym.

Rodzice ofiarowali H aitg ła- 
sov7' 400 zł. miesięcznie renty7.

Hartglas wówczas powiedział:
— Z taką sumą Felicja mu­

siałaby wyjść na Chmielną.
— Panowie sędziowie, rozu­

mieją, mów’ świadek, co to 
znaczy dla kobiety „wyjść na 
Chmielną".

Jeden z biorącyTch udział w 
sprawie adwokatów — mówi:

— My to wszyscy7 rozumie­
my
> Św. Szapiro, mówiąc w dal­

szym ciągu o pertraktacjach, 
które toczy ły  się według słów 
świadka „dokoła ÓVÓjtek!“, 
przypomina sobie, że Hartglas, 
kiedy7 mu rodzice narzeczonej 
proponowali pewną sumę, od­
powiedział:

— Za te pieniądze kupcie so­
bie trumnę i urządźcie "po­
grzeb.

Później Hartglas wy7raźnie

uprzedzał, że jeżeli spraw y 
Chencinerowit nie załatw ią, to 
„będzie się k rew  lała". Tu 
H artglas m iał pokazyw ać re­
wolwer, jak i stale nosił przy  
sobie.

H artglas św iadkowi opowia­
da!, ze sam w życiu zarobił mi- 
łjon, na  to św iadek odpowie­
dział, że skoro m a pieniądze 
to poco m u posag. H artglas 
m iał odpowiedzieć, że „za ta ­
k ą  b izydotę nie wychodzi się 
zamąż bez pieniędzy".

Słów# te boleśnie zraniły  
H artglasa. Przeczy7, aby7 k iedy­
kolwiek m iał się w  podobny 
sposób wyrazić.

— To ja  tak  m iałem  powie­
dz7'ee: „taką brzydotę"? —
i H artglas, u jąw szy  siedząi ą 
obok Chencinerównę pod bro­
dę, odw raca jej tw arz  w kie­

runku  św iadka Szapiry  i, mó­
w i dalej.

— l a k ą  brzydotę, ba, niech 
św iadek spojrzy, ja k a  to b rzy ­
dota.

Chencinerówna, k tó re j na- 
praw7dę nie można nazw ać 
„brzydotą", poddała się tej m a­
n ipulacji z całym  spokojem 
raw e t nie drgnąw szy. Zdawać- 
by  się mogło, że w yczucie ręki 
H artg lasa na swej tw arzy 
p rzyjęła  jako  pieszczotę.

Świadek Szapiro wolai jed ­
nak  nie spojrzeć na tw arz 
Chencinerówmy. Pow strz ymał 
go od tego zapewne 1 śmiech 
rozbaw ionej tym  incydentem  
publiczności,

Zaczęły padać py tan ia  ze 
strony p rokura to ra  len iew - 
skiego.

— Jaki stosunek był stare-

Król wraca do Grecji
Cert. Hondy Bis* opiera jąc sią na am iji, dokonał 

bezkrwnweęgo przewrotu ntonarcbistyczneąo
K iedy w  m arcu bieżącego 

l uku w ybuchła  rew7o lucja  w 
G recji, n a  k tó re j czele stanął 
sędziw y p o lityk  Yenizelos, a 
zdum iona E uropa zapy tała  o 
co w łaściw ie chodzi, i enize- 
los i jego  stronn icy  odpowie­
dzieli: O  lepub likę!

Zarówno jednali p rezyden t 
G rec ji Zaunius, ja k  p rem je r 
T saldaris oraz m inister Spraw7 
W ojskowych gen. Kondylis 
zaprzeczyli publicznie, ja k o ­
by  zam ierzali przy7w rócić u- 
s iró j ironarchistyczny7. Po­
grom ca rew olucji gen. Kon- 
dylis oświadczył, że je s t  re ­
publikaninem  i u stro jow i re ­
pub likańskiem u nic nie grozi. 
Dodał, że rew olucja  jes t sp ra  
w7ą niem al osobistą Venizelo- 
sa i jego  zw olenników  wr arm
ji-

Już jed n ak  następne m iesią 
ce w ykazały , że s ta ry  K reteń- 
czyk Yenizelos, którem u G re­
c ja  ma bardzo  w iele do za­
wdzięczenia, nie pom ylił się. 
Rząd zdradzał w ybitn ie  swo­
je zam iary  przyw rócenia mo 
narchji.

Gen. Kondylis w yjeżdżał 
k ilk ak ro tn ie  zagranice, by  ba

dać nastaw ienie poszczegól­
nych państw  wobec spraw y 
m onarchji. Za pośrednictw em  
zaufanych ludzi spotkał się z 
w ygnanym  kró lem  Jerzym  11. 
W reszcie rząd  odsłonił p rzy ł­
bicę i oświadczyła że w7 sp ra ­
wie ustro ju  urządzi plebis­
cy t i naród  n iechaj rostrzy- 
gnie o przyszłej form ie rzą­
dów w k ra ju

Term in plebiscytu  jeszcze 
nie został ustalony, a 'e  p rz y ­
gotow ania do niego poczynio 
no. Tym czasem  wczoraj zupeł 
nie niespodzianie z jaw ił sje 
u. p rem je ra  gen. K o n d y li*  
członek rządu j zakom uniko­
wał mu, że a rm ja  żąda na tych 
m iastowego przyw rócenia  mo 
n arch ji w7 drodze uchwały 
Zgrom adzenia Narodowego. 
P rem jer T saldaris odmówił 
tem u żądaniu i zwołał spec­
ja ln e  posiedzenie R ady M ini­
strów . Rząd postanow ił podać 
się do dym isji.

Gen. Kondylis bez zw raca- 
n ia się do p rezyden ta  p ań ­
stw a u tw orzył rząd, złożony 
z samy7ch w ojskow ych i mo­
narchistów . N łw y  rzad  zw o­

łał posiedzenie parlam entu , 
przedstaw ił w niosek o p rzy ­
w rócenie daw nej konsty tuc ji 
m ouarchistycznje z 1911 r., u- 
sta Irino rów nież term in  p leb i­
scytu dla zatw ierdzenia  ustro  
ju  m onarchistycznego na 3 li­
stopada. A ż do pow ro tu  k ró la  
Jerzego LI. do .tra ju , po k tó ­
rego w ysłano specjalnego de­
legata, regentem  b ę d z ie  gen. 
Kondylis.

P rzew ró t m onarchisiyczny 
odbył się zupełnie spokojnie, 
nie pociągając za Sobą żad­
nych ofiar. Wprow7adzonu spo 
w rotem  stan  w ojenuy  celem 
stłum ienia w ystąpień przeciw  
m ków  m onarcliji. W kołach 
politycznych p rzypuszczają , 
że m onarch ja  w G rec ji ozna­
cza um ocnienie się w pływ ów  
angielskich, gdyż Ventzełos 
był zw olennikiem  porozum ie­
nia z W łochami. Kie je s t wy- 
kluczonem , że w7 p rzyw róce­
niu m onarch ji odegrała  pew ­
ną rolę obecna sy tu ac ja  po li­
tyczna.

P o rty  greckie posiadają  dła 
A nglji duże znaczenie wobec 
tnożli wośei zastosow ania sank 
cy7j  wobec Włochów7.

O S T A T N I E
w i a d o m o ś c i S  P

go Cbencinera do H artg lasa?
— W yraźnie nie chciał go za 

zięcia.
— A dlaczego?
— Bo on tylko leciał na  pie« 

niądze.
— A ja k ą  opinję w edług 

św iadka m iał H artg las?
— Przepraszam , ale ja  w iej 

sferze, gdzie się H artg las obra 
cał, nie bywałem .

Te słowa w yw ołują hu raga­
nowy śmiech.

Plartglas czuja, ze św iadek 
Szapiro jest pow ażną bronią w  
ręku  oskarżenia.

S tara  się podw ażyć te zezna­
nia p ytaniam i bezpośrednio za- 
daw7anemi.

— Świadek b ra ł udział w  
pertrak tacjach , tak ?

— Tak.
— A czy św iadek sam ni« 

proponow ał w  czasie jednej 
z tych rozmów7, aby  pan n a  
Chencinerówna, k tó ra  zajm o­
w ała oddzielne m ieszkanie, 
sprow adziła się dla oszczędno­
ści do m nie? Świadek tak  nie 
mówił ?

Szapiro w yraźnie oburzył 
się.

— G rubym  sz ry f te n  podpi­
suję się, że to nie leży w moini 
charakterze coś tak  brzydkie­
go proponować!

D alsze py tan ia  H artg lasa 
zm ierzają do tego, że strona 
przeciw na otaczała się bojów ■ 
kami. P y tan ia  te w  pew nym  
momencie przeryw7a przew od­
niczący sędzia Leszczyński:

—W yżeście m ieli bojów7ki i 
oni mi. li bojówki,

W dzisiejszych czasach nie­
trudno nająć ludzi do tego.

I następny skolei śwłattek 
Moszek Moras b ra ł udział w  
pertrak tacjach  pieniężnych, ni 
gdy się niekończących. Nie­
k tóre z nich trwrnły po dw7a dni

Świadek wreszcie propono­
wał H a, tg i asowi, aby  się od­
czepił od Chencinerówmy. H art 
glas ntiał odpowiedzieć:

— Jabym  się odczepił, ale 
nie mogę jej zostawać bez obro­
ny przed atakam i braci.

Baidzi długie zeznania skła­
dał św. Feliks Mintz. W praw ­
dzie zupełnie obcy, ale pośred­
niczył m iedzy Chcncinerówną 
a je j braćm i.

W  E
Nowe sukcesy Jędrzejowskie.

W Maranie we środę, w między­
narodowym turnieju pocieszenia w 
grze pojedyńczej pań, Jędrzejowska 
pokonała Jugosłowiankę Kovacs 6:1, 
e:V

,W fipale tego turnieju Polka w bar- 
d:o ładnym stvlu odniosła zwycięstwo

nad doskcaaią tenisistką francuską 
Matuieu 6:3. 6:3.

W finale gry podwójnei pań para 
lelgiisko - francuska kdanison- 

Mathieu pokonała parę duńsko - nol- 
ską Krahwinkel Spreling — Jędrze­
jowska 6:3, 6:2.

Raid narciarski zułów-Wiino
Wileński Okręgowy Związek Nar­

ciarski postanowi! ostatecznie podjąć 
się organizaoji ogoljo - polskiego 
rajdu narciarskiego Żułów — Wil­
no.

Zdecydowano, że w raj ozie tym bę ■ 
dą mogły wziąć udział drużyny woj­
skowe, strzeleckie, młodzieży szkol­
nej, p. w., klubów sportowych ,orga- 
nizacyj turystycznych, a ponadto za­
wodnicy startujący indyy idi alnie. 
Termin Rajdu .wyznaczono na dn, 18

1 i 19 stycznia 1936 r,, przytem zmorka 
zawodników nastąpi w dn 17 stycz­
nia w Wilnie. SJart odbędzie się na­
zajutrz rano w Zułowie.

Przed wyruszeniem na start do Zu- 
łowa, zawodnicy złożą hołd sercu 
Marszałka w Ostrej Bramie, a na­
stępnie specjalnym pociągiem prze­
wiezieni będą na miejsce startu,

Trasa rajdu, wynosząca 80 kim, po- 
i dzielona zostanie na 2 etapy.

Przed meczem Berhn-Warszawa
W dniu 1 listopada bt r, odbędzie 

s’ę w Berlinie mecz bokserski War­
szawa — Berlin.

Niemiecka Agencja Telegtaficzna 
publikuje następujący skład dru-vn: 

Waga musza. — Brus — Rotholc. 
Waga kogucia — Weinhold —■ Czor-

tek. Waga piorkowa — Arenz — Ko­
złowski. Waga lekka — Yietzk — 
Bąkowski. Waga Połśredma — Carn- 
pe — Janczak. \X'aga średnia — Hor- 
nemaun — Karpiński: Waga półcięż- 
ku — Tabberi — Iioroba I. Waga 
ciężka — K ituss — Mizerski,

Pierwsza ase ciążka kląska
Póki W arszaw ianka, baw ią­

ca na tournee zagranicą roz­
gryw ała mecze ze słabemi d ru ­
żynam i em igracyjnem i, wszyst 
ko było w jaknajlepszym  po­
rządku. W arszaw ianka odnosi­
ła mniej łub więcej wartościo­
we zwycięstwa.

W reszcie wrczOraj W arsza­
w ianka rozegrała „praw dzi­
w y” mecz. Przeciwnikiem  Po­
laków był m istrz Belgji, Union 
bt. Gilloise. Mecz odbył się 
przy świetle elektrycznem  i to 
jest jedyną okolicznością łago­
dzącą. Chodzi bowiem o to, że 
W arszaw ianka przegrała w 
katastrofalnym  stosunku 0:6. 
D rugą okolicznością łagodzą­
cą jest, że n iektórzy gracze zo­
stali podczas meczu rozbici i 
musieli być zamieniani rów ­
nież przez inwalidów.

Przebieg meczu był wcale 
ciekaw y, choć publiczność nie­
zbyt ste emocjonowała wodząc 
przygnia ta jącą  przew agę m iej­
scowych.

Motocykliści na Sowiniec
Motocyklowy świat stolicy wyrusza motocykli 

w du 12 b, in. w zbiorowym marszu Pamiątkowem odznaczeniem i na* 
na Sowiniec z ziemią pobraną mo- grodą dla zawodników będą złote, 
czyście w dn. 11 b. m, z reprezenta- srebrne i bronzowe medale podobni* 
cyjnego stadjonu sportowegr im. jak to ma miejsce zagranicą. Medale 
Wojska Polskiego w Warszawie. złote przyznane będą zawodnikom 

iZemia pn.ewiez.ona Będzie w ur- zą bezpunktowe przejechanie trasy 
nie, puwypominającej kształtem oylin- Warszawa — Kraków — Warszawa, 
der silnika, _ srebrne — przy 5 pkt. karnych i

Przewidziany jest bardzo liczny u- bronzowe — do 15 pkt. karnych, U- 
dział zrzeszonych motorzystów, re- cząc niedozwolone przyśpieszenie lub 
prezentujących wszystkie kluby mo- opóźnienie 1 minuty — 1 kpt. karny, 
torowe Warszawy. Ścisły regu’am!n Klub najliczniej reprezentowany 
pozwoli na przeprowadzenie zmoto- przez uczestników, którzy przyznaje 
ryzowane, kolumny w ordynki woj- będą mieli złote medale, otrzyma ko­
sko wym z Warszawy przez Radon, i pję urny, złożonej na Sowińcu z zie 
Kielce do Krakowa i spowrotem. Wy- mią, Za zespołowe miejsce drugie i 
magana szyhka średnia — 45 kim. na trzecie otrzymają kluby artystycznie 
godzinę dla wszystkich kategorij , wykonane dyplomy,

Sympatyczne piany Cyganieujiaa
Przebywający w Krakowi*, u swej 

rodziny siynny zapaśnik pilski 
Zbyszko - Cyganiowicz 'rdzielif wy­
wiadu korespondentowi P. A. T,

W wywiadzie Cyganiewicz oświad­
czył, że przybył do Polski na kilka 
tygodni dla odwiedzenia swojej ro­
dziny, nie przewidując występów. 
Jednak gotów jest przyjąć wyzwanie 
i stanąć do waiki, _ ts-kże bardzo 
chętnie wziąłby udział V7 imprezie, kió 
rej dochód byłby przeznaczony n a ,

Fundusz Olimpijski.
Nadmieniamy, że przed vyiazdcm 

do Polski Cyganiewicz brał udział w 
turnieju w Buenos - Aires, w którym 
startowało 80 zawodników, reprezen­
tujących 29 państw. Na turnieju tym 
Cyganiewicz zdobył pierwszą nagro­
dę, w formie Krzyża Maltańskiego ze 
złotem godłem Argentyny wysadza- 
nem brylantami i szafirami.

Pobyt Cyganicwicza w Polsce po­
trwa jeszcze około 3 tygodni.


